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Wydawnictwo „Dziennika 

Polskiego” na podstawie zawar- 

tej umowy xz wydawnictwem 

„Bluszczu” ma jedyne i wytłą- 

czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


Carnot i Perier. 


Lwów 31. maja. 

Dupuy będzie zatem prezydentem nowego 
gabinetu francuskiego, a choć liczba jego nie 
jest jeszcze zupełna, to preget wiadomo, že no- 
we ministerstwo będzie koncentracyjne. Zmiana 
to zatem dość ważna, która przybiera znaczenie 
zasadnicze i dla tego warto istotnie zastanowić 
się nad przyczynami ustąpienia Periera, zwła- 
szeza, że rozstrzygające głosowanie, które prezy- 
dentowi ministrów dało asumpt podania się do 
dymisji, przesilenia bynajmniej nie tłamaczy. W 
tej mierze zasługują na uwagę niektóre „głosy 
prasy franeuskiej i zagranicznej, bo rzucają one 
charakterystyczne światło na niezdrowe stosunki, 
panujące nad Sekwaną, w pierwszym rzędzie ná- 
turałnie wśród stronnictw republikańskich. 
Utrzymywano dotychczas dość zgodnie, że 

Per chciał ustąpić. Okazuje się teraz, 


Casimir „OB 
jeżeli uwierzyć mamy zapewnieniom, sfer zazwy- 
czaj dobrze informowanych, że „twierdzenie to 
prawdzie nie odpowiada. Właściwie należałoby 
mówić: Perier musiał upaść. Postanowił tak ten, 
któremu konstytucja przyznała prawo mianowa- 
nia ministrów i który sobie na tej podstawie u- 
zurpaje także prawo ich obalania, Prezydent rze- 
czypospolitej chciał, by pierwsze jednolite mini- 


sterstwo republikańskie runęło. Miał zać po te: 


resach osobistych. Owe interesa zaś kulminują w 
ponownym wyborze na najwyższego naczelnika 
władzy wykonawczej, który był utradnionym 
przez samo istnienie jednolitego ministerstwa 1 
nawet wprost zagrożonym przez osobistość pre- 
zydenta ministrów. : | 

Francja nie chce gabinetów koncentraoyj- 
nych, ale pan Carnot jedynie takie chciałby wi- 
dzieć u steru, dlatego przedewszystkiem, bo tyl: 
ko w ten sposób ambicja i sobkostwo większej 
liczby przewódców frakcyjnych mogą być za- 
spokojone, a nadto dlatego, bo za pośrednictwem 
powolnych ministrów spodziewa się pozyskać ile 
możności wszystkie stronnictwa dla swojego po- 
nownego wyboru. Na ministerstwo Periera zgo- 
dził się dlatego, bo chciał pana Periera wywa- 
bić z pewnej pozycji prezydenta izby i pohnąć 
go na oiernistą i pełną odpowiedzialności drogę 
miniaterjalną. Rachuba nie była właściwie zła 
Perier terał swoje niły, zwyciężał aż do znuże- 
nia w zapasach z klerykałami i socjalistami, ale 
przeciwników tych bynajmniej się nie pozbył: 
nie było prawie dnia, by nie musiał słachać in- 
terpelacyj oazczerczych i kłamliwych. To pra- 
wda, że zszeregowała się koło niego pozornie 
silna większość miłośników porządku, która mu 
pomagała zazwyczaj do zwycięstwa, ale właśnie 
te ciągłe zwycięstwa parlamentarne wytwarzały 
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"WARSZAWA. 


POWIEŚC HISTORYCZNA 
z roku 1794. 
Napisał 
FR. RA WITA. 


(Ciąg dalszy.) l 

Moskale cofnęli się na Miodową, lada 
chwila oczekując posiłku. Już dziesięć kurje- 
rów wysłano do księcia Gagaryna, ażeby po- 
dążał do pałacu, gdyż tylko skupienie sił mo- 
gło umożebnić kerido walkę, lecz żaden 
nie wrócił, — dolatywały natomiast coraz gę- 
$ciejsze wystrzałyj od Świętego Krzyża, które 
pozwalały wnioskować, że tam trwa także 
groźna walka. Wystrzały te rozwiązywały po- 
miekąd zagadkę, dla czego Igelström siedział 
osamotniony, zamknięty na Miodowej ulicy, — 
Moskale musieli na każdym. punkcie „toczyć za- 
żartą walkę, pazysteie daj i ulice zmależźli 
zamkięte piersiami skiemi. A 

w koca Kilińskiego z Moskwą na dnie- 
dzińcu Krasiekich, padł Linowski, AE 
zwalony, ale śród walki nie spostrzeżono ae 
tego. Gdy kawalerja moskiewska po nieuda ej 
próbie rozpędzenia oddziału Kilińskiego 1 ode- 
brania harmat, cofała się na stanowisko na 
Miodowej, nowy tłum ludu, jak powiedziałem, 
nadpłynął z harmatami z Muranowa 


h 
mu, by wywołać przesilenie, dwie przyczyny, a 
obie mają swoje żródło we względźch i w inte- 
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codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


WYSTAWA KRAJOWA 
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Rok XXVIIL 4. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowle, 


Jedynie | wyłącznie: 
Plac 


Marjacki 1. 6 1 7 w domu para Kiselki. 


We Wiedniu : 
M 


rz Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 


pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 
Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Kndolf Mosse 


Haasenatein et Vogler i G. L. Daube, w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du Four, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HO centów od jednego 

, Wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 56 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 80 ot. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po A ct. od wyrazu. 


co raz to nowych przeciwników, pozbawiały go 
osobistej sympatji w izbie i zmniejszały liczbę 
jego zwołenników, choć za to zwiększały jego 
powagę w kraju. > 

W ubiegłym tygodniu odparł burzę interpe- 
lacyjną ze strony radykalnej i socjalistycznej 
w sposób tak stanowczy i świetny, że pan Car- 
not stał się sawistnym. Wtedy tò właśnie „Figaro 
wyraził przypuszczenie, że Casimir Perier nie 
myśli bynajmniej wystąpić jako rywal obeenego 
prezydenta rzeczypospolitej, a prezydent mini- 
strów ani słowem tego przypuszczenia nie po- 
twierdził, Milczenie jego znaczyło więc tyle, žo 
stoi na równi z Carnotem do dyspozycji kongre- 
su z roku 1894. W ten sposób wybuchła walka 
między rywalami i ustąpienia Periera można 
było lada dzień się spodziewać. Innego wyjścia 
z tego zatargu osobistego nie było. To prawda, 
że republikańska większość izby deputowanych, 
która obaliła Periera, oświadczyła się niedawno 
temu za nim i dała mu nawet po upadku oso- 
bne votum ufności, ale fakt ten niczego nie de- 
wodzi. Bardzo wielu wybitnych republikanów ze 
strony centrum, obowiązanych jest Carnotowi do 
wdzięczności za — Panamę. Prezydent rzeczy- 
pospolitej może na nich liczyć. Głosują oni zasa- 
dniezo z rządem, ale tylko pod warunkiem, je- 
żeli sobie tego życzą w pałacu elizejskim, w 
przeciwnym razie głosują przeciw rządowi. Po- 
wtarzało się to już niejednokrotnie i ostatnie 
rozstrzygające głosowanie było także wynikiem 
ustępstwa pewnej części żywiołów umiarkowa- 
nych, która szła za wskazówkami z pałacu eli- 
zejskiego. Perier widział zbliżającą się burzę 
i gdyby mu było na tem zależało, byłby był 
w stanie odwrócić chwilowo niebezpieczeństwo. 
Korzyść z tego byłaby jednak bardzo problema- 
tyczna i przy najbliższej sposobności Perier był- 
by znowu miał przeciw sobie niesforne żywioły. 
Gabinet jego obalili tym razem nie radyk ły, 
którzy w liczbie 251 głosowali przeciw zwyczaj 
nemu porządkowi dziennemu, ale owi umiarko- 
wani w liczbie 74, którzy się wstrzymali od gło- 
sowania. Chwilowo zatem pan Carnot odniósł 
niezawodnie zwycięstwo, najgrożniejszy rywal 
przestał być prezydentem gabinetu, ale czy 
z tego zwycięstwa prezydent rzeczy pospolitej do- 
czeka się upragnionych owoców, to doprawdy 
jeszcze nie wiadomo. 


W chwili cofania się Moskali paZE or- 
dynans z Nowego Miasta z prośbą o pomoc 
Sierakowskiemu, który, zdoławszy szczęśliwie 
zabrać całą kancelarję Igelstróma i uloko- 
wawszy ją w Ratuszu, na innem już miejscu 
potykał się z Moskwą. Kiliński tedy, zosta- 
wiwszy część ludzi, ażbeby w szachu trzymać 
Moskali od Miodowej i straszyć od tyłu pałacu, 
krzyknął co siły: 

— Na Nowe Miasto! 

Rzemieślnicy poczęli] ciągnąć działa a 
Kiliński rozglądał się za Linowskim. 

Porucznik Sosnowski, który adjutantował 
Kilińskiemu, powiada : 

— Padł od kartacza... 

Majster nie miał czasu westchnąć nawet. 

Zdjął czapkę, przeżegnał się. 

— Panie świeć nad jego duszą... — rzekł 
Ą potem, obróciwszy się do swoich ludzi, krzy- 
knie, co sił starczy : 

— Za mną wiara! 

Posuwały się harmaty naprzód, 
za nimi, 

Zabiega im drogę jakiś wyrostek bez bu- 
tów, bez czapki, z koszułą rozdartą na piersi, 
z okiem rozognionem i krzyczy: 

Moskwa na Koziej! Można na Koziej! 
as właśnie przez Kozią ulicę trzeba było 
rzejśó. ` 
s "Wysunęli nasi jedno działo naprzód i usta- 
wiwszy je naprzeciwko wąskiej uliczki, sypnęli 
w Moskwę kartaczami. Ledwie Moskale złożyli 
się raz dać ognia ze swoich karabinów i kilku- 
nastu naszych trupem położyli — sami zasłali 


a tłum 
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Z działu etnografji. 


Cerkiewka zbudowana przez włościan huculskich. Zdjęcie dokonane podczas zimy. 


Krokodyle łzy. 


Do Warszawskiego Dniewnika piszą z G ôr- 
nego Szląska pod datą 18. maja b. r. 

„Gegenwart i inne gazety, wydawane w Ber- 
linie od niejakiego czasu ustawicznie mówią o 
ludności Górnego Szląska, obwiniają ją o -i 
słuszeństwo dla swego rzymsko katoliekiego du- 
chowieństwa i wzywają rząd do energicznego 
postępowania, aby ukrócić propagandę polską, 
szerzoną w tym kraju za pomocą wydawnictw 
polskich: Nowiny Raciborskie, Gazeta Opolska 
i Katolik. Berlihskie gamety twierdzą, że ludność 
Szląska staje się wrogą rządowi i niemieckiej 
kulturze i wskazują na to, że przy ostatnich wy- 
borach do sejmu pruskiege% miemieckiego parla- 
mentu ludność ta była nieposłuszną swemu 
rzymsko katolickiemu  duchowieństwu. pomimo 
swej nabożności i tego, że ona dotychczas była 
ślepo posłuszną duchewieństwu i jego rozkazom, 
otrzymywanym z niemiecko katolickiego centrum. 
Duchowieństwo (Górnego Szląska było przeci- 
wnem kandydaturze do parlamentu majora 
Szmuli, właściciela ziemskiego w okolicach 
Opola i stanowczo zakazało łudności oddawać na 
niego głosy. Tymczasem lud oddał swe głosy 
tył ko na majora Szmulę, dowiódłszy tym spo- 
sobem nieposłuszeństwa duchowieństwu i niemie- 
cekiemu centrum. 

Co się tyczy majora Szmuli — to jest to 
ludowiec, energicznie broniący praw ludności 
Górnego Szląska w charakterze posła, prywa- 
tnego człowieka i właściciela ziemskiego. Bardzo 
rzadko kiedy godzi on się z utylitarno-oportuni- 
styczną polityką centrum, Z którem w ostatnich 
czasach kokietuje Wilhelm IL, starając się z 
niego zrobić narzędzie swej polityki we wszyst- 
kich kierankach. 

Gegenwart i inne niemieckie kulturno-pan- 
germańskie gazety liberalnego odcienia zwracają 
się nawet do rządu z donosami, że na Górnym 
Szląsku szerzy się propaganda polonofilska, nad- 
zwyczaj niebezpieczna dla cywilizacyjnego roz- 
weju niemieckiej kultury i że koniecznem jest 
w sposób energiczny położyć jej koniec. 

Ten szerzący się polonizm widzą oni w tem, 
że tamtejsze polskie gazety wychodzą w większej 
ilości i że na każdym tytule gazety umieszczone 
Jest wezwanie: „uczcie dzieci po polsku i popie- 
rajcie tych lekarzy, kupców i przemysłowców 


polskich, którzy się osiedlają wśród was na Gór- |! jest także kościołem katolicko chrześcijańskim i nie | sztą systemowi rządzenia występowała namiętnie. 


grubą warstwą wąską ulicę. Jedni tedy rzucili 
się do odbierania od nich karabinów i broni, a 
reszta po za Kozią, przez którą przejście było 
już niemożebne, na Nowe-Miasto podążyła. 

Gdy rzemieślnicy i mieszczanie odbierali 
harmaty i broń małym oddziałom Moskwy, 
które się skupić nie miały czasu i znienacka 
zaskoczone, zmuszone były do walki, zakończonej 
wszędzie prawie zwycięstwem naszych, regularne 
wojska moskiewskie w prawidłowym szyku sta- 
wiały czoło. Jak tylko sygnał przez Kilińskiego 
został dany, zajęczały dzwony na dzwonnicach, 
pułk Działyńskich, pod wodzą Hausmana, wyru- 
szył z koszar, ażeby się przedostać do centrum 
miasta, gdzie cała walka koło pałacu Igelstróma 
rozwinąć się miała. 

Zdążał on na Rynek, a właściwie na plac 
Zygmunta trzema drogami od Tamki, od Koń- 
skiego Targu i od Nowego Świata, tak że w ka- 
żdym oddziele było załedwie po 200 żołnierzy. 
Tymczasem ks. Gagaryn we cztery tysiące żoł- 
nierza dążył na odsiecz Igelstrómowi, gdy przez 
Hausmana wystrzałami powitany został. Trzeba 
było przyjąć walkę, bo inaczej mógł się spo- 
dziewać, że pułk Działyńskich z tyłu na niego 
uderzy. Chwila była stanowczą. Oddział Gaga- 
ryna prawie siedm razy przewyższał ilością żoł 
nierza pułku Działyńskich, osłabionego w do- 
datku przez podział na trzy części. r 

Gagaryn przeto, zająwszy stanowisko na 
Krakowskiem przedmieściu, postanowił zamknąć 
przejście pułkowi Działyńskich. 

Gdy Działyńscy ruszyli z koszar, przybiegł 
kurjer do miasta i dał znać o tem Kilińskiemu, 
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i 
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nym Szląsku;“ — dalej w tem, że wśród lu- 
dności mnożą się różne polskie towarzystwa i 
kółka, że grają nawet amatorskie teatry i urzą- 
dzają różne czysto-polskie zabawy, słowem, te 
kulturne gazety przelewają krokodyle łzy 
z powodu tego, że wśród ludności Górnego Szlą- 
ska ciągle słabnie i słabnie kulturno-niemiecka 
cywilizacja, tak dla niej dobroczynna i konie- 
ezna w celu podniesienia jej na równy stopień 
cywilizacji z resztą ludności wielkiego niemie- 
ekiego Vaterlandu. 

O tę połonofilską propagandę obwiniają te 
gazety księstwo Poznańskie i tych Polaków, 
którzy przyjeżdżają na Górny Szląsk z Poznania, 
lub Torunia i osiedlają się tutaj w charakterze 
lekarzy, kupców, przemysłowców i t. d. Tym 
sposobem wymienione gazety stają się donosicie- 
lami na tych Polaków i zmuszają rząd do cią- 
głego prześladowania ich, utrudniania im zarebku 
i osiedlania się w tym kraja. 

Wskutek tego wszystkiego, gazety polskie 
ciężki wiodą żywot na Górnym Śzląsku, a ra- 
czejich odpowiedzialni redaktorowie, którzy muszą 
odsiady wać więzienie i placić kary za przestęp- 
stwa prasowe. Władze Górnego Szląska otacza- 
ją szpiegami i prześladują każdego iekarza, ad- 
wokata, kupca lub przemysłowca Polaka, który 
propaguje wśród ludności — i o ile mogą, szko- 
dzą życiu i rozwojowi pelskich towarsystw i kó- 
łek wśród ludności Górnego Szląska, która jedna- 
kowoż walczy z apostołami pangermanizmu, pro- 
wadzącymi germanizatorską politykę i probują' 
cymi prowadzić ludność: szląską fałszywą drogą 
cywilizacyjną. 

Jednocześnie te same gazety niemieckie z 
uczuciem boleści piszą o Polakach, żyjących pod 
panowaniem rządu rosyjskiego, podając najroz- 
maitsze wiadomości o prześladowaniu Polaków, 
ich życia narodowego i katolicyzmu przez pan- 
rusycyzm i rosyjską prawosławną cerkiew it. d. 
W danym wypadku wprowadza się stare okre- 
ślenie ludowej mądrości: „w cudzem oku widzi- 
my źdźbło, w swojem nie widzimy belki," cho- 
ciaż ci kulturtregerzy i apostołowie pangermani- 
zmu powinni doskonale wiedzieć, że panrusy- 
cyzm nie sięga po narodowość Polaków, jake 
członków rodziny słowiańskiej, a rosyjska cer- 
kiew prawosławna nie wykorzenia wśród Pola- 
ków wiary rzymsko'katolickiego kościoła z tej 
prostej przyczyny, że cerkiew ta w swojej istocie 


a majster właśnie wtenczas jatki sprawiał Mo- 
skwie na Nowem-Mieście. Tak ich przycisnął do 
muru, że wystrzelawszy ładunki, nie mieli się 
czem bronić. Kiliński, mając na myśli, ażeby 
lecieć z pomocą Działyńskim, wołać na Moskwę 
począł: 

— Złóżcie broń, sobaki! Złóżcie broń! 

Któryś z żołnierzy, nie mając nic innego 
przy sobie, oderwał kawał koszuli i na bagnet 
okręciwszy, do góry podniósł. 

Wtem wszyscy chórem krzyknęli: 

— Pardon panowie Polaki! Pardon! 

W tej chwili oficer jakiś przyskoczył do 
żołnierza, który kawał koszuli na bagneeie trzy- 
mał i szablą pehnął go w piersi. Żołnierz runął 
na ziemię, a inni krzyczeli: 

— Pardon Polaki! Pardon! 

Oficerowie, wściekli, wołali: 

-— Na bagnety! Na bagnety ! b 

Żołnierze jednak stali nieporuszeni, wołając 
w jeden głos: 

— Pardon! Pardon! s 

Wiem z tłumu strzał wypadł i ten oficer, 
który żołnierza moskiewskiego przekłył pałaszem, 
na ziemię runął. 

Kiliński począł krzyczeć: 

— Złożyć broń i odstąpić! 

Moskale poczęli karabiny na kupę rzucać 
i szable odpasywać. 

A tłum wrzeszczał, co sił stało: 

— Niech żyje Ojczyzna! Niech żyje Ko- 
ściuszko ! 

W jednym momencie rzucili się Polacy na 
broń moskiewską i między siebie rozebrali, a maj- 


Reklamy w rubryce Nndesłane 30 ct. ed wiersza. 
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wyradza wśród swoich wyznawców ani bezwy- 
znaniowego liberalizmu, ani ateizmu.“ 

, Przytoczyliśmy całą tę korespondencję w 
najdosłowniejszym przekładzie — a teraz niech 
nam się będzie wolno zapytać cuż bono wydru- 
kował ją Warsz. Dniewnuk? Komu chce nią 
zamydlić oczy ? 

Korespondent Dniewnika, p. Job Sławiań- 
skij — tak się bowiem podpisał — irytuje się 
ua prasę niemiecką, że wylewa łzy kroko- 
dyle nad losem Polaków w Rosji — czyż on 
tego samego nie robi nad losem Górnoszlązaków? 

ytyka dalej Niemcom, że belki w swem oku 
nie widzą, a czyż Rosja z czystem sumie- 
niem — n. b. gdyby jej diejatiele mieli choć 
słabe tylko pojęcie uczciwości — może o sobie 
powiedzieć, że w postępowaniu z Polakami w 
ogóle od najdawniejszych lat ma ręce czyste? 
Weźmy tylko fakta z ostatnich niemal dni: 
Kroże, Sledzianów i t. d. — nazwy tych miej- 
scowości wystarczą za wszystko ! 

Nie myślimy tu bynajmniej brać Niemeów 
w obronę — niech Bóg uchowa — tak germa 
nizacja, jak obrusienje są nam jednakowo wstrę 
tne i nienawistne — ale niechże sam Dniewnik 
sądzi, co lepsze: czy ta zagłada, wobec której 
są możliwe i prawem dozwolone środki obrony, 
czy też ta, gdzie ich niema, gdzie prawo bez- 
prawia jedynem jest prawem, gdzie chociażby 
nawet legalna — o ile to jest możliwem w po- 
jęciu zakonów resyjskich — obrona, uważaną 
jest za bunt i jako taka karaną? Co lepsze ? 

Wie o tem doskonale Dniewnik, jak wła- 


dze rosyjskie postępują w krajach zabranych, - 


to też dziwi nas, że korespondencję tę umieścił, 
choć z drugiej strony jesteśmy I musimy mu 
być za nią wdzięczni, gdyż po pierwsze zachęci 
ona naszych braci Głórnoszlązaków do tem ener- 
giezniejszego oporu przeciwko germanizmowi, a 
po dragie, dostarczyła ona nam znowu dowodu, 
jak obładnym: i bezczelnymi potrafią być 
publicyści rosyjscy, na jaką w ogóle zasługują 
wiarę. 


Dymisja Stambułowa. 


Pierwsze symptomaty zachwiania się stano- 
wiska Stambułowa zauważyć było można już 
przed rokiem, gdy zmuszony był on wystąpić 
przeciw niektórym najwierniejszym swym zwo- 
lennikom z oskarżeniem e nadużycie władzy. 
Najjaskrawszym z długiej serji podobnych zda- 
rzeń było zajście z szefem administracji filipo- 
polskiej. Przeciw tamtejszemu burmistrzowi mu- 
siano wytoczyć śledztwo z powodu podniesionych 
przeciw niemu oskarzeń. Wkrótce potem prasa 
półoficjalna, a zwłaszcza uchodząca za organ 
Stambułowa Swoboda, poczęła gwałtownie wy- 
stępować przeciw Naczewiczowi, którzy 
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wespół z Grekowem zwalczał w ministerstwie ~ 


podobne nadużycia. Gdy Naczowicz podał się do 
dymisji, interweniował książę, a Stambułow oso 
biście zjawił się u ministra finansów, by dać mu 
należne zadośćuczynienie. Naczewicz jednak zaciął 
się i oświadczył, że „niepodobna mu dłużej za- 
siadać w jednym gabinecie ze Stambułowem* i 
zażądał od Grekowa, by również wystąpił. Nie 
przystał na to Grekow, zatrzymał porifel, a na- 
wet silniej, niż przedtem, sprzągł się ze Stam- 
bułowem. Wówczas Naczewicz stanął na czele 
opozycji, której też zapatrywań bronił z właści- 
wą sobie energją. Owa opozycja zjednoczyła 
w sobie rozmaite lużne przedtem frakcje pod 
godłem: „Hajte na Stambałowa!* W szeregach 
przeciwników tego męża stanu. zajął miejsce za- 
równo konserwatysta Ś toiło w, jak radykałowie 
Tonczew i Radosławow, a nawet prze 
wódca partji rnmclijskiej, który tak ważną ode- 
grał rolę w oswobodzeniu Rumelji. Opozycja 
czyniła prezydentowi ministrów zarzut głównie 
z tego, że nie odradzi! księciu zmiany konstytu 
cji w nadziei, iż dzięki owej zmianie, władza 
księcia zostanie uszczuplone, a natomiast własna 
jego władza urośnie, oskarżała dalej Stambułowa 
o to, iż zmuszony był w administracji państwo- 
wej protegować korupcję; przeciw całemu zre- 


ster kazał otoczyć jeńców i do arsenału odpro- 
wadzić. 

Arsenał był próżny. Zabrano ztamtąd broń, 
działa, amunicje. Kubickiego już nie było. Wir 
walki porwał go z sobą. 

Kiliński, rozbroiwszy Moskali i pamiętając 
o tem, że Działyńscy muszą już być na Nowym 
Swiecie, zdecydował się objechać pałac Igelstróma 
i zdobyć go z tyłu, spodziewając się, że Haus 
man z frontu zaatakuje z regularnem wojskiem 
i w ten sposób wezmą jenerała we dwa ognie. 
Nie przewidywał jednak, że Gagaryn skupi koło 
siebie 4000 Moskali i dążyć będzie do zamknię- 
cia drogi pułkowi Działyńskich. Wpadłszy na 
Senatorską, posłyszał, że się w strunie Krakow- 
skiego biją. Harmaty grzmiały co się zowie. Nie 
było wątpliwości, że oskwa zwarła się z na 
szymi. Doświadczeni puszkarze twierdzili, że koło 
św. Krzyża wre walka. 

mczasem w mieście tworzył i 
i tamy e S nieraz, it a 
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Ka. Gagaryn prażył z kartaczy oddrial 
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Hansmana, nie wiedząc o tem, że od Tamki i od ` 


Końskiego Targu zbliża się pomoc. Od Tamki 
wysuwały się świeże kolumny pułku Działyńskich 
a od Końskiego Targu kilka tysięcy mieszczan, 
krzycząc na całe gardło: 

— Śmierć Moskalom ! Niech żyje Ojczyzna ! 

Kiliński przez dziedziniec Saski także z po- 
mocą Działyńskim podążał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


PYYWYR SAKE S. ooe GA 


W odpowiedzi na to wyszło -zaostrzenie przepi: 
sów prasowych. Gdy je wydano, wysłała opozy- 
cja deputację do księcia, stanowili deputację byli 
ministrowie Radosławow, Stoiłow i Tonczew. Za- 
pewniwszy księcia o szczerej swej lojalności, de- 
putacja zażądała usunięcia drastycznego wpływu 
rządu na zgromadzenia i wybory. Książę nie 
omieszkał poinformować Stambułowa o przebiegu 
audjencji i odtąd ustała bezpośrednia styczność 
pomiędzy księciem, a przewódcami opozycji. 

Niebawem potem podezas nieobecności księ- 
cia, a rejencji Stambułowa wybuchł nowy gwał: 
towny konflikt. Powody jego były raczej osobi- 
ste, niepolityczne. Stambułowa oskarżano o znie- 
sławienie żony ministra wojny Sawowa, wier- 
nego swego dotąd zwolennika. łSawow sprowo- 
kował na posiedzeniu rady gwałtowną scenę i 
w rezultacie wyzwał Stambułowa, jakoteż min. 
Sławkowa. Pojedynek — jak wiadome — nie 
odbył się, co fatalnie wpłynęło na opinję prezy- 
denta ministrów w armji. Najwpływowsi oficero- 
wie stanęli po stronie ministra wojny. Książę po 
powrocie spensjonował Sawowa, ale Stambułow 
nie zdołał przeforsować swego stronnika na sta- 
nowisko ministra wojny. Mianowany został Pe- 
trow, zwolennik opozycji, z którym stosunki o 
tyle się ułożyły, iż przyrzekł lojalnie postępować 
wobec Stambułowa i przyrzeczenia dotrzymał. 
Mimo to wybuchło przesilenie, które powaliło 
Stambułowa. 

Sawowa, bawiącego z żoną w Vóslau, inter- 
wiewował w tej sprawie jeden z redaktorów N. 
fr. Presse. Sawow oddał hołd zasługom Stam- 
bułowa i wyraził przypuszczenie, że ustąpienie 
jego wywołać musiały przyczyny wewnętrzne. 
Grzeszył Stambułow tem, że do wszystkiego się 
mięszał i nawet praw księcia nieraz nie usza- 
nował. Takie postępowanie musiało osłabić jego 
popularność. Najgorzej zaszkodziło Stambułowowi 
w opinji kraju ograniczenie wolności prasy. Zda- 
niem Sawowa, rzeczą jest pewną, że tylko mi- 
nisterstwo koalicyjne będzie się mogło utrzymać 
po rozbiciu gabinetu Stambułowa. 


Międzynarodowa konferencja bimetalistów w Londynie. 


V. Na początku popołudniowego posiedzenia 
drugiego dnia zasłużony sekretarz ligi bimetali- 
stów Mac Niel, którego działalności powyższa 
liga rozwój swój i wzrastające znaczenie w wy- 
sokim stopniu ma do zawdzięczenia, ogłosił imie- 
niem ezłonka parlamentu sir H. Meysey Thomp- 
sona nagrodę konkursową w wysokości 25 tun- 
tów srebrem i 25 funtów złotem za małą rozpra- 
wę, wykazującą skutki podrożenia złota, odczute 
przez sfery produkcyjne Anglji, oraz wpływ 
rozszerzenia złotej waluty na zmianę w stosun- 
kach produkcji ı wymiany między krajami sre- 
brnej a krajami złotej waluty. 

Z porządku dziennego były minister finan- 
sów Indyj, znany zaszczytnie ze swych prac 
monetarnych, mianowicie ze swego votum separa- 
tum, które złożył jako członek wspominanej tak 
często gold an silrercommission, sir Dawid Bar- 
bour, przedstawił referat o "finansach Indyj. 
W sali zebrali się na ten referat tłumnie liczni 
przemysłowcy, kupcy i bankierzy, mający sto- 
sunki z Indjami, chcąc usłyszeć niezaprzeczenie 
największego znawcę stosunków indyjskich, który 
skutkiem różnic zapatrywania co do polityki 
monetarnej i finansowej z Gladston'em i Har- 
courtem, podał się do dymisji. Sir D. Barbour, 
skreśliwszy ogólne położenie gospodarcze, socjal- 
ne i polityczne Indyj, przeszedł do przedstawie- 
nia fatalnej pozycji, w jakiej się obecnie sku- 
tkiem błędnej polityki monetarnej, skutkiem ró- 
żnicy waluty Anglji, a jej głównej kolonji, skarb 
cesarstwa Indyj znajdnje. Przed wielu laty roz- 
począł się ruch dźwigania Indyj przez różne in- 

| westycje, mianowicie kolejowe. Potrzebnych na 
pto kapitałów dostarczyła Anglja, a zaciągano 
ówczesne pożyczki wszystkie na walutę angiel- 
ską, to jest walutę złotą. Procent tych inwesty- 
cyjnych kapitałów wynosi rocznie około 15 mil- 
jonów funtów szterlingów. Gdy zaciągano te 
długi, gdy przedsiębrano te roboty, uważano ja- 
ko rozumiejące się samo przez się, że skarb In- 
dyj będzie miał z tego tytułu do płacenia około 
150 miljonów rupij; była to bowiem epoka pa- 
nowania francuskiego bimetalizmu, świat nie 
zdawał sobie sprawy, niemniej żył 'pod panowa- 
niem ustawy monetarnej francuskiej. Stosunek 
wartości między złotem a srebrem 1: 15!, 
ustanowiony usta wę francuską, tworzył faktycznie 
podstawę wszystkich obrachunków całej między- 
narodowej wymiany. 

Ale w roku 1873, wobec zakusów rozsze- 
rzania złotej waluty, Francja zamknęła swe 
mennice dla srebra; od tej chwili zniknął mię- 
dzynarodowy clearinghouse, którego znaczenie i 
usłngi nauczył się wielki Świat finansowy dopie- 
ro cenić po jego stracie. I odtąd rozpoczęły się 
kłopoty skarbu Indyj... Preliminowane 150 miljo- 
nów okazały się niedostatecznemi, preliminarz 
każdy zawodził, bo w miarę drożenia złota, trze- 
ba było coraz więcej rupij dawać na sprostanie 
sqbowiązaniom. A złem było, że nietylko złoto 
drożało, lecz, że jego wartość była cehwiejną; 
z góry nie dało się obliczyć, ile rupij potrzeba 
na zapłacenie procentów w złocie. A pozycja ta 
wzrasta jeszcze skutkiem pensyj wojskowych, 
wyznaczanych w złocie, oraz skutkiem faktu, że 
płatni w srebrze urzędnicy cywilni, zmuszeni 
stosunkami klimatycznemi i społecznemi do po- 
syłania swych dzieci na wychowanie do Anglji, 
domagali się i otrzymać musieli dodatek do swych 
pensyj. Wkradł się w ten sposób nieporządek 
w finanse Indyj, wkradł się deficyt. Rząd Indyj 
bowiem, nie będąc rządem rodzimym rządzonego 
społeczeństwa, nie posiada tej swobody w podno- 
szenia podatków, jak własny rząd zawsze, pomi- 
mo nawet trudnych stosunków ekonomicznych, 
posiadać może. A i stosunki ekonomiczne Indyj 
nie są odpowiednio rozwinięte, aby dały dobrą 
podstawę dla wymagającego z roku na rok coraz 
wyższych podatków położenia skarbu. Położenie 
jest tem grożniejsze, że Stany Zjeduoczone znie- 
chęcone już kilkakrotnem niepowodzeniem kon- 
ferencyj monetarnych, zrzekłszy się iniejatywy, 
zniosły bil Shermana, po którym natychmiast 
Przyszły do wielkiego spadku w cenie srebra, a 
spadek ten, o ile stosunki polityki monetarnej 
się nie zmienią, nie może być uważany za osta- 
teczny, przez eo dla skarbu Indyj coraz gorsze 
przedstawiają się widoki. Wobec tego podrożenia 
zamknięto w czerwcu zeszłego roku mepnice in- 
dyjskie, chcąc w ten sposób sztneznie podnieść 
wartość indyjskiej rupji. Środek ten, w którego 
krytykę Barbour z łatwo zrozumianych powodów 
bliżej się nie zapuszezał, nie okazał się korzy- 


stnym. To też coraz głośniej odzywa się żądanie | 


wprowadzenia w Indjach złotej waluty. Barbour 


oświadcza, że =pj ba ycie TTW". 1 NAW "OTUWRYM „przedwczesnem._ dzisiaj 
chcieć wyrokować. czy ten projekt rozszerzeuia 
złotej waluty na terytorjum, obejmujące 300 
miljonów ludzi, dałby się skutecznie wykonać; 
zwraca tylko uwagę, że w każdym razie potrze- 
baby na to dużo czasu, potrzebaby licznych i 
bardzo ciężkich ofiar. Referent omawiał głównie 
tylko tinanmsową stronę problematu, dia tego też 
niemal pominął w swym referacie groźne skutki 
dla krajów złotej waluty, a przedewszystkiem 
dla Anglji jakieby tak kolosalne rozszerzenie 
złotej wałuty wywołać musiało. 


Fałszywy przyjatiecić ludu. 


Poseł do rady państwa w kurji wiejskiej 
w Tarnowskim, ogólnie szanowany duszpasterz 
w Brzyściu, ks. dr. Kopyciński, rozesłał 
do redakcyj pism polskich następujący nader 
charakterystyczny komunikat : 

Szanowna Redakcjo ! 

Środki, jakich używa redaktor pisma, zatytuło- 
wanego fałszywie Frzyjaciel Ludu, by sobie wyna- 
leźć pomiędzy włościanami czytelników, zmuszają 
mnie do ogłoszenia dwóch listów owego redaktora 
wysłanych do mego parafianina, Mateusza Krempy 
znanego jako wstrzemięźliwego, pobożnego i wzoro” 
wego męża, ojca i gospodarza. Nieuprzedzony czytel- 
nik osądzi, iż dwóch niecnych dróg używa 
p. Stapiński do pomnożenia liczby swych czytel- 
ników. Pierwszą jest fałszywa obietnica dochodów, 
jakie ma przynieść ajencja Tow. ubezpieczeń „Con- 
cordia“, po wsiach przez p. Stapińskiego rozpo- 
wszechniana, a podkopująca krajowe krakowskie To- 
warzystwo ubezpieczeń Twierdzę, że obietnica do- 
chodów owych jest zmyśloną, gdyż włościanie aseku- 
rują się przeważnie w krakowskiem Towarzystwie, a 
ajencja dla jednej wsi nie może przynieść korzyści. 
I sam p. Stapiński jest tego przekonania, bo przy- 
rzeka tyle dochodu ajentowi, ile mu potrzeba na opłee 
cenie prenumeraty Przyjaciela Ludu. Że zaś owo 
szerzenie obcego nam Towarzystwa jest niepatrjoty- 
czne i szkodliwe, zbyteczna wykazywać. — Drugi 
środek agitacyjny koliduje nawet z ustawą 
karną, a jest nim teroryzm, którym usiłuje p. Sta- 
piński dochody z prenumeraty powiększyć i po wy- 
daleniu z wszechnicy lwowskiej znaleźć, u włościan 
łekki a tani chleb, za złą strawę, im podawaną. Czy 
zaś wolno p. Stapińskiemu po wydaleniu z wszech- 
nicy podpisywać się „prawnik“, to może on to wy- 
jaśni. Niżej przytoczone listy raczy łaskawy czytelnik 
dać włościanom do odczytania, a ci się przekonają, 
jakiego to przyjaciela mają w owem indywiduum. 

X. Dr. Kopyciński. 


„We Lwowie 30. grudnia 1898. 
Wielmożny Pan ” Mateusz Krempa 
Brzyście. 
Wielce Szanowny panie ! 

Jeszcze przed sześcioma tygodniami, tj. 18. li- 
stopada, wysłałem do Pana obszerniejszy list, w któ- 
rym prosiłem Pana o poparcie gazetki Przyjaciel 
Ludu, a także zapytywałem się o to, czyby Pan, 
lub kto inny, w gminie Brzyście nie zechciał objąć 
ajencji asekuracyjnej. Na list ów dotąd nie otrzyma- 
łem żadnej odpowiedzi, więe nie wiem właściwie, 
czy Pan mi nie odpowiedział, czy list mój nie do- 
szedł. Jeżeli list nie doszedł, to proszę mi donieść, 
a jeżeli doszedł, to bardzo upraszam 0 odpowiedź, 
czy zgadza się Pan na moją propozycję. W razie, 
gdyby stosunki na to nie pozwalały, to serdecznie 
Pana proszę donieść mi. do kogobym się mógł z tem 
udać! 

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie je- 
szeze raz prosić Pana o poparcie gazetki Przyjacielu 
Ludu. Powiat mielecki, dzięki poparciu wielu gospo- 
darzy z Surowy, Padwi, Babul itd. należy do najle- 
pszych, ale jeszcze sporo roboty trzeba, bo zakwate- 
rówał się tam ks. Kopyciński, który dusi wszystko, 
ale sam coraz nowe zaszczyty zdobywa, a chłopa za 
nie nie ma. Wiem, że imiennik Pański p. Franciszek 


Krempa w  Przybyłach, , należy do najgorętszych 
naszych zwolenuików i  najserdeczniejszych przy- 
jaciół i właśnie już dlatego  radbym, aby 


drngi p. Krempa równie dzielnym się okazał. Że 
tamto pierwsze byłoby niejako nagrodą za te drugie, 
to prawie ża pewna, albowiem ajencja asekuracyjna, 
obok dogodności dla członków, także pewny dochód 
niesie ajentowi. 

Prosząc jeszcze raz o doniesienie, co słychać z 
temi sprawami i z moim listem, zostaję z poważaniem 

| Słapiński. * 
Lwów, ulica Trybunalska, 6. 


„Lwów, 2. marca 1894. 
Wielmożny Pan Mateusz Krempa 
Brzyście. 
Szanowny Panie ! 

Wiem, że Pana aż dżgnie widok mojego listu, 
ale niech Pan znowu nie sądzi, aby mnie to tak 
bardzo bolało, co Pan zrobił. Bo i cóż może mi zro- 
bić ks. Kopyciński! Przecież niczego od niego nie 
potrzebuję, ani list ów ujmy mi nie przynosi. Każdy 
list piszę w ten sposób, że się go wstydzić nie po- 


trzebuję. Piszę to, w co wierzę, a piszę tak, jak 
umiem. „Concordia“ również ks Kopycińskiego nic 
a nic się nie boi i o nic go prosić nie będzie. Zal 


mi tylko Pana, że zbezcześcił swoje imię i splamił 
honor chłopski. Między czytelnikami jest "Pan jedyny, 
który tak niegodnie postąpił. Posłowie chłopi, gdy 
im ks. Kopyciński list pokazał, nazwali to zdradą, 
a wiadomo Panu, że zdrada chłopskiej sprawy to 
wielki grzech, który ks. Kopyciński daruje Panu na 
spowiedzi, ale Bogu nie mogą się podobać pewnie 
takie postępki, bo wszakżeż i Jezus Chrystus przez 
zdrajców został ukrzyżowany. Niech Pan teraz zapre- 
numeruje sobie Krakusa, bo tylko z takich składają 
się jego czytelnicy. My "dla takich mamy tylko po- 
gardę, a tam jeszcze i ochłapów im dadzą. Przysło- 
wie mówi: „wart pałac Paca, a Pac pałaca*, idźcie 
do stańczy tów, bo tylko tam miejsce dła takich lu- 
dzi. Szkoda Pana, bo niech Pan będzie pewny, że 
jeszcze się Pan doczeka naszego zwycięstwa, a wtedy 
wyliczymy na wstyd i hańbę imiona wszystkich zdraj- 
ców. Czy miło będzie Panu, jak was wyrzucą za 
drzwi, jak na owem weselu? Niechżeż się Pan po- 
prawi i niech Pan odpokutuje, niech Pan złe na- 
prawi, a może jeszcze będziemy mogli wziąć Pana 
w obronę. Mń:ny aż 4 listy na Pana, drukować ich 
teraz nie będziemy, bo nie chcemy dzieci 
przeciw Wam usposabiać, ale pamiętajcie, 
że jak nas dojdzie choćby jedna wieść o Was zła, to 
postąpimy sobie bezwzględnie. Nie dajcie się nigdy 
wybrać na wyborcę, bobyśmy musieli ostrzedz przed 
Wami innych wyborców. ldźcie i powiedzcie to ks. 
Kopycińskiemu przy sposobności, n dostaniecie kieli- 
szek wina. — Bóg z wami. 
Jan stapiński, 

prawnik, współpracownik Przyjaciela Ludu." 
Jakim właściwie organem jest ów Przyjaciel 

wydawany od kilku lat we Lwowie i na 
opiekowanie się ludem na- 


ludu, 
czem polega jego 


J. Ihnatowxsr icz, ESENCJA MIETOWA DO PŁUKANIA UST, 


Lwów, sklepy własn» ul. oprócz przyjemnego orzeźwia,ą ego amaku i zapachu, bardzo korzystnie 


Kopernika |. 3, ul. Halicka |. 1. 


Kraków. Sukiennice l. 20. — €sorniowce, Rynek 1. 2. 
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stwo, aby przy tej okazji rozpisywać »i; jeszcze 
o niesłychanie szkodliwej i zgubnej działalności 
tego na wskróś socjalistyczne go 
czasopisma. Obecnie zaś — dzięki wystąpieniu 
ks. Kopycińskiego — dowiadujemy się, jakiemi 
pięknemi środkami posługuje się ten „Przyjaciel“ 
ludu, aby przysporzyć sobie czytelników i abo- 
nentów. Dobrej przeto sprawie zasłuży się każdy, 
ktoidąc za prośbą ks. Kopycińskiego, treść onych 
dwu listów „prawnika i współpracownika“ Przy- 
jaciela Ludu będzie się starał wśród ludu roz- 
powszechnić. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy © fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


z 


Djarjusz lwowski, 

Piątek 1. czerwca. 

„Bitwa Racławicka* (panorama na wysta- 

wie krajowej) otwarta od 9. rano do 8. wieczór. 

O godz. 6. wieczorem koncert muzyki 55. pp. 
w ogrodzie miejskim, 

Teatr letni: Przedstawienie magiczne chevaliera 
Thorna. 


Wiadomości osobiste. Radca sekcyjny dr 
Franciszek Haymerle po dokonaniu obowiązków 
urzędowych i po odbyciu konferencyj w sprawie 
przyspieszenia budowy gmachu dla tamt. szkoły prze- 
mysłowej, odjechał do Wiednia. 

` Kalendarz. Piątek (1.): Serce Jezusa. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 11, zachód o godzinie 7, 
minut 45. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzewie, głuszce. 

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza are) - 
biskupa Issakowicza złożyli po jednej koronie: 

Leonarda Piątkowska, Ludwik Majewski, Helena 
Majewska, dr. Leszek Majewski (razem 4 kor.) 

Muzyki wojskowe przygrywać będą w miesiącu 
czerwcu w następującym porządku: Dnia 1. (pułk 55.) 
d. 8. (p. 80.), d. 15. (p. 24.), d. 22. (p. 30.) 
w Ogrodzie miejskim; dnia 6. (p. 30.), na 
Górze zamkowej; d. 7. (p 24.) az gmachem 
namiestnictwa; d. 12. (p. 30.), d. 19. (p. 55.) 
przed komendą korpuśną: d. 26. ©. 80.) przed 
główną strażnicą wojskową na placu św. 
Ducha. 

Początek o godz. 6 wieczorem. 

Z armji. Jenerał (tust. Zygadłowicz, brygadjer 
obr. krajowej w Przemyślu, przydzielony został do 


Wolno polować na 


komendy obr. krajowej tamże. Pułkownik Józef So- 
chaniewiez, komendant 90 pp. zamianowany został 
brygadjerem obrony krajowej w Przemyślu. Tytuł 


majora ad honores otrzymał kapitan Kar. Schimak, 
przydzielony do wojskowej straży policyjnej w Kra- 
kowie ex re przeniesienia go w stan spoczynku. 
Starszy kanonier Jan Węgrzyn z 29 p. dywiz. arty- 
lerji otrzymał srebrny krzyż zasługi, za wyratowanie 
towarzysza z grożącego mu niebezpieczeństwa życia. 
Przydzieleni zostali kapitan Ant. Godziński ze sztabu 
inżynierji do dyrekcji fortyfikacji w Przemyślu, a do 
dyrekcji inżynierji w Budziejowicach Henr. Biicheler 
z dyrekcji inżyn. we Lwowie. Przeniesieni: Kapitan 
Hip. Rudziński ze sztabu jeneralnego do 3 p. arty- 
lerji dywizyjnej. Podporuczn. rach. Stef. Borota z 77 
do 28 pp. Starsi intendanci Maks. Navratil z 8 do 
11 korpusu, a Teod. Wetscherek z biura kolejowego 
do intendantury 9 korpusu. Do stanu prezencyjnego 
przeniesiony porneznik 4l pp. Fryd. Maurdziński. 
Dłuższy urlop otrzymali: kapitan 13 pp. Zygm. 
Huppert i Jak. Rosenzweig, porucznik Stefan Wa- 
lewski z 40 pp. W stosunek pozasłużbowy przenie- 
siony podpor. w rezerwie Jak. Siemiginowski z 10 


p. drag. W stan spoczynku przeniesieni: kapitan 80. 


pp. Hieron. Raczyński i porucznik 3 p. farg. Wacław 
Głowacki. 

Regularny ruch tramwaju elektrycznego roz- 
począł się wezoraj rano. O godz. 10 na ul. Hetmań- 
skiej uległ zepsuciu jeden wóz, a mianowicie przerwał 
się hamulec. Po półgodzinnej przerwie, wóz usu- 
nięto. 

- Wycieczka do Brzuchowie stowarzyszenia ku- 
pców i młodzieży handlowej osobnym pocią- 
giem, odbędzie się dnia 5. czerwca r. b. Z nader 
urozmaiconym programem. Wyjazd o godzinie 2. 
minut 20 po południu, powrót o godzinie 9. minnt 
20 wieczór według zegaru lwowskiego. Wstęp 20 ct., 
bilet familijny dla 4 osób 60 ct. Bilet wstępu ra- 
zem z jazdą koleją tam i napowrót 40 ct. od osoby. 

Promocja. Dawid Hirsch, rodem z Wieliczki, 
otrzymał na krak. uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

Ze Strzelnicy. Premiowe strzelanie p Ludwika 
Winiarza odbędzie się na Strzelnicy m. w niedzielę, 
dnia 3. czerwca rb. popołudniu. 

Pociągi wystar owe. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą 0 umieszczenie: W sprawie udzieło- 
nego już przez dyrekcję kolei państwowej zniżenia 
ceny jazdy dla pociągów wystawowych na szlaku 
Kraków-Lwów, byłoby rzeczą nader “ pożądaną, aby 
dyrekcja kolei państwowej podobiie zniżenia również 
i na linji Żywiec Jasło-Stryj-Lwów dla pociągów wy- 
stawowych udzieliła. — Jest to linja ze szlakiem 
Kraków-Iwów prawie równoległa, mająca w czterech 
stacjach, tj. Żywiec-N. Sącz, Zagórze i Stryj, połą- 
czenie Z kolejami węgierskiemi. — Nie ulega też 
wątpliwości, że linja ta dostarczy tysiące jadących na 
wystawę do Lwowa przez Stryj i to tak z całej lu- 
dnej okolicy podkarpackiej, tndzież z licznych miast 
na tej linji się znajdujących, jako to: Żywiec, N. 
Sącz, Jasło, Sanok, Sambor i Stryj, jak również prze- 
wozić będzie liczne rzesze gości, z Węgier przy- 
jeżdżających, tudzież kąpielowych. Niesłuszną tedy 
byłoby rzeczą, aby podróżni ci, chcąc kcrzystać z udzie- 
lonego linji Kraków-Lwów zniżenia ceny jazdy, mu- 
sieli dopiero dojeżdżać do jednej ze stacyj, na szlaku 
tym położonych i w ten sposób nietylko na stratę nie- 
potrzebną kosztów, ale także i stratę czasu byli na- 
rażeni, która to ostatnia okoliczność tem jest ważniej- 
szą, ile że i tak bilety wystawowe kolejowe tylko 
na pięć dni czasu ważność posiadają. 

W interesie zatem tak kolei państwowej, jak i 
całej ludności podkarpackiej leży, aby na wzór zni- 
żenia taryfy kolejowej dla pociągów wystawowych na 
linji Kraków-Lwów udzielonego, takie samo zniżenie 
na szlaku kolei transwersalnej Zywiec-Stryj-Liwów 
według odległości strefowej zostało nadane, czego od 
dyrekcji kolei państwowych stanowczo domagać się 
mamy prawo — i jak najrychlejszego w tej mierze 
postanowienia oczekujemy. 

Gabinet numizmatyczny dawnych monet i me- 
dali polskich, na nowo urządzony i uporządkowany, 
został otwarty dla publiczności w Zakładzie narodo- 
wym imienia Ossolińskich. Zwidzać go można co- 
dziennie w godzinach urzędowych od godziny 9. rano 
do 2. po poludniu, a także we wtorki i piątki od 
godziny 3. do 5. po południu. 

Pomnix Fredrowski nie stanie niestety w za- 


wpływa na dziąsła I zęby. — Flakon 50 ct. 


powiedzianym terminie, to jest w czasie odbywają- 
cegu się zjazdu literacko-dziennikarskiego. Wina zwło- 
ki nie leży naturalnie po stronie Komitetu, który na 
posiedzeniu, odbytem onegdaj, powziął szereg ener- 
gicznych uchwał, mających na celu zapewnienie osta- 
tecznego wykończenia pomnika w jesieni rb. 

Wykaz cen artykułów żywności za czas od dnia 
1. maja do 30. maja 1894 roku. Za 100 kilogra- 
mów pszenicy od zł. 706'4 do zł. 7507, żyta od 
zł. 5'25 do zł. 5'58'2, jęczmienia 550 — 6 —, 
owsa 0'59:5 — 6995; 1 kilogram miesa wieprzo- 
wego ct. 54 — 56, baraniny — —, cielęciny 
52 — 56, smalcu wieprzowego 44 — Tb, słoniny 
64 — 68, bułki zwykłej 28:5 — 31'2, bułki kai- 
serki 306 — 326, rogałków na maśle 61:2 — 02, 
bułki czerstwej 28 — 38, chleba pszennego 141 — 
149, żytnego 12:9 — 143, ciemnego 10:2 — 105, 
kulikowskiego 131 — 13'1, żółkiewskiego 1175 — 
11:9, winnickiego 138 — 13:8, mąki pszennej 12 
— 18, żytnej 12 — 14, hreczanej 20 — 22, kuku- 
rudzianej 12 — 18, jagieł 14 — 21, krup perło- 
wych 26 — 40, jęczmiennych 18 — 21, hrecza- 
nych 25 — 28, pszennych (grysik) 16 — 18, ryżu 


20 — 40, masła zł. 1:08 — 1'40, sera  osełko- 
wego ct. 28 — 80, faskowego 26 -- 3), para jaj 
5 — ü, litr mleka świeżego 10 — 10, zbieranego 
5 — 6, kwaśnego 8 — 8, śmietany kwaśnej 40 — 
45, słodkiej 26 — 26, para gęsi karmionych zł. 


4:60 — 4:60, kaczek 1:60 — 1:60, kur 1:40 — 2-00, 
1 kilogram ryb 1:20 — 1:20, fasoli ct. 14 — 18, 
grochu 14 — 22, cukru 37 — 88, kapusty kwa- 
szonej 12 — 18, kartofli 4 — 4, 1 stos cztero-me- 
trowy drzewa bukowego łupanego zł. 15:00 — 15:00. 
1 litr pafty et. 18 — 24, 1 kilogram mięsa woło- 
wego przedniego 51'1 — 56'9, tylnego 58'4 — 829 
polędwicy wołowej ct. 90 — zł. 1-00. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. czerwca 
br. wejdzie w życie urząd pocztowy w Kłaju (pow. 
Bochnia) ze zwykłym zakresem czynności. Okręg do- 
ręczeń urzędu tego stanowić będą gminy Kłaj, Tar- 
gowisko i gmina Łęszkowice wraz z obszarem dwor- 
skim. Urząd pocztowy w Kłaju połączony! bęłzie 
z siecią pocztową zapomocą pociagów kolejowych 
nr. 11, 12, 13 i 14 (Lwów-Kraków).- 

W tymże czasie wejdzie w życie urząd poczto- 
wy w Dobrzechowie (powiat Rzeszów) ze zwykłym 
zakresem czynności. Okręg doręczeń urzędu tego sta- 
nowić będę gminy i obszary dworskie Dobrzechów i 
Wysoka, jakoteż gminy Gwoździsko i Markuszowa. 
wreszcie obszar dworski Oparówki. Urząd pocztowy 
w Dobrzechowie połączony będzie ze siecią pocztową 
zapomocą osobowych pociągów kolejowych, obiegają- 
cych między Rzeszowem a Jasłem. 

Most kolejowy na Prucie. Dnia 10. maja w 
obecności dyrektora budowy  austrjackich kolei pań- 
swowych radcy dworu Bischoffa odbyło się ukończe- 
nie budowy mostu kolejowego o rozpiętości sklepie- 
nia sześćdziesiąt pięć metrów na Prucie vbek Jarem- 
cza, przyszłej stacji kolejowej nowo budującej się 
kolei Stanisławów-Woronienka. Na dwa dni przedtem 
ukończono sklepienie mostu kolejowego obok Jamny, 
liczącego czterdzieści ośm metrów długości. Most 
przy Jaremczu jest mostem o największej rozpiętości 
na świecie. Oba mosty jeden o rozpiętości sześć- 
dziesiąt pięć metrów, drugi czterdzieści ośm metrów, 
wznoszą się na dwadzieścia trzy, względnie siedm- 
naście metrów ponad poziom wody. Grubość szczy- 
towa, wykonana z ciosów, wynosi przy jednym 2'1, 
przy drugim 1:7 metrów, wspornica sklepień zaś 
przy pierwszym 3'1, przy drugim 2'6 metrów. Ma- 
terjał budowlany stanowi znakomity piaskowiec. 

Most przy Jaremczu co do rozpiętości przewyż 
sza tylko Cabin John-akwadukt pod Waszyngtonem, 
którego rezpiętość wynosi 67'1 metrów, gdy tymcza- 
sem największy most Żelazny Pont-de-Lavaur ma 
rozpiętości 61'5 metrów. Mosty oba należą do dzi- 
wów techniki i silniejsze są, aniżeli żelazne. Wy- 
konawcom tych mostów, jak wogóle całej technice 
austrjackiej przynoszą wielką chlubę, a tem większą, 
iż roboty wykonywała galicyjska spółka przedsiębior- 
ców, na której czele stoi budowniczy lwowski p. 
Wacław Breiter. 

Samobójstwo małżonkow. Najwyższy trybunał 
we Wiedniu zajmował się onegdaj rzadką, a smutną 
sprawą, która popchnęła do samobójstwa sędziwych 
małżonków Oswaldów w Rzeszowie. Rzecz miała się, 
jak następuje: W 16 pułku huzorów w Rzeszowie 
słnżył rusznikarz Konstanty Oswald. W służbie woj- 
skowej pozostawał już 38 lat i zawsze z powodu 
zacności swego charaktern cieszył się poważaniem 
przełożonych i kolegów. Z żoną swą mieszkał w ha- 
rakach pułkowych. Obok niego w tym samym baraku 
mieszkał właściciel pułkowej kantyny J. Herzberg 
z córkami: Rejzą i Rozą. W początkach 1892 r. 
Rejza poczęła swemn ojcu z kantyny kraść pieniądze 
i dawała je do przechowania pani Oswaldowej, która 
o pochodzeniu ich nie a nie nie wiedziała. 

W kilka tygodni później, przyszła do pani 
Oswaldowej trzecia córka Herzberga, Gnstawa, za- 
mężna za wachmistrzem Doro i odebrała wszystkie 
złożone przez jej siostrę oszczędności. Oswald dowie- 
dziawszy się o tem, że żona jego przechowuje obce 
pieniądze, zakazał jej to nadal czynić i uwiadomił 
Herzberga o tem, iż córka jego składa pieniądze. 
Dopiero wskutek wdania się w tę sprawę Oswalda, 
Herzberg dowiedział się o tem, że córki jego Rejza 
i Gustawa okradały go już od dłuższege czasu. Rejza, 
zapytana przez ojca, przyznała się do wszystkiego i 
oświadczyła, iż wybrała z kasy ojca około 1000 zł. 
Herzberg przeciw córce żadnych nie poczynił kroków, 
natomiast zagroził Oswaldom, iż wytoczy im proces 
o ukrywanie i dopomaganie córce jego w kradzieży, 
jeśli mu mie wróeą tych 1000 zł, które Rejza u 
nich złożyła. 

Chociaż Oswaldowie zupełnie byli niewinni — 
bo o pochodzeniu pieniędzy nie nie wiedzieli, i cho- 
ciaż ze złożonych przez Rejzę u nich pieniędzy ani 
cent nie pozostał, wszystko bowiem zabrała trzecia 
córka Herzberga, Gustawa Doro — mimo to jednak, 
dla uniknięcia skandaln, złożyli Herzbergowi 200 zł. 
Dorowa zaś oddała mu 3.00 zł. Wówczas Herzberg 
wystawił Oswaldowi pisemne oświadczenie, iż więcej 
żadnych nie ma do nich pretensyj. Lecz, mimo tego 
oświadczenia, po roku Herzberg znów zagroził Oswal- 
dom procesem, jeśli mu nie przyrzekną płacić dal- 
szych sum, i twierdził, że mu z kusy "zginęło nie 
1.000, lecz 3.000 zł. 

Oswaldowie, którzy chciwemu Herzbergowi od- 
dali ostatnie swoje oszczędności, w skutek tej groźby 
popadli w taki niepokój i rozdrażnienie, że — jak 
to Świadkowie stwierdzili — po nocach spać nie mo- 
gli i nareszcie jednego dnia znaleziono ich oboje w 
mieszkaniu nieżywych. Odebrali sobie życie wystrza- 
łami z rewolweru. W pozostawionym liście oświad- 
czyli, że dlatego postanowili umrzeć, iż nie mogli 
już dłużej znieść niepokoju, jakiego ich nabawiły 
groźby Herzberga. 

Na mocy tego listu sąd rzeszowski wytoczył 
Herzbergowi proces karny i — po przeprowadzeniu 
rozprawy — skazał go za zbrodnię wymuszenia na 
1'j, roku ciężkiego więzienia. Przeciw temu wyro- 
kowi wniósł Herzberg zażalenie nieważności. 

Onegdaj sprawę tę rozpatrywał najwyższy trybu- 


Proszek roślinno-alkaliczny (i 


Usuna kamień i kwasy, które sprowadzają ból 1 
Pudełko 30 i 60 et. 


da 
Cae u o 
nał: po przeprowadzeniu rozprawy odrzucił zażalenie 
nieważności i zatwierdził wyrok I. instancji. 
Rozkazem jenerał-gubernatera warszawskiego 
„uwolniony został od sprawowania obowiązków ka- 
płańskich ks. Franciszek Ulanowski, proboszcz _ 
| parafji Poddębice, powiatu Łęczyckiego. 
i Czterechsstne przedstawienie „Halki“ w War- 
szawie. Czytamy w warsz. Kurjerze porannym 
Cztery setki przedstawień dzieła na jedz naj i tejże 
samej scenie, jest faktem niezwykłym nawet na sce- 
nach wielkich teatrów europejskich; na naszej jest 
osobliwością, unikatem, Tej cyfry właśnie dosięgło 
onegdajsze przedstawienie „Halki*, po 36 przeszło 
latach scenicznego żywota, tej sławnej w dziejach 
muzyki naszej, opery. Z wyjątkiem chórzysty Mystko- 


wskiego, który dotąd jeszcze w operze pcha taczkę 
cichego żywota, z uczestników 1. przedstawienia 
„Halki“ : Dobrski, Troszel, Ziółkowski, Stysiński, 
Lucàs, Rivoli, Quattriniowa, Quattrini i sam twórca 
wiekopomnego dzieła, wszyscy w mogile. 

Z akademii wiedeńskiej. W dniu 29. z. m. 


odbyły się wybory w wiedeńskiej akademji umieję- 
tności. Prezydentem został wybrany ponownie P- 
Arneth, wiceprezydentem profesor Suess. Honoro- 
wymi członkami akademji zamianowani zostali pre- 
zydent trybunału państwowego dr. Unger i prezy- 
dent najwyższego trybunału dr. Stremayer, Wydział 
matematyczno-przyrodniczy zamianował rzeczywistymi 
członkami profesora Weichselbauma z Wiednia i pro- 
fesora Mertensa z Gracu, dawnego"orofesora uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Członkiem-korespondentem za- 
mianowany został dyrektor berlińskiego obserwatorjum 
astronomicznego Anwera. 

Wezwanie do powrotu. Czytamy w Warsz. 
gub. wiedom., co następuje: „Lubelski sąd okręgo- 
wy wzywa samowolnie przebywającego za granicą b. 
przełożonego cerkwi we wsi Hołubla, w gubernji 
siedleckiej, ks. Jakóba Syrojedowa, zamieszka- 
łego obeenie w Dobrowodach, w Galicji austrjackiej, 
aby powrócił w granice carstwa rosyjskiego w prze- 
ciągu 6 miesięcy i niezwłocznie zawiadomił pomie- 
niony sąd o przybyciu, lub przesłał wyjaśnienie, do- 
tyczące prawnych powodów niestawienia się. W prze- 
ciwnym razie skazany będzie na pozbawienie wszy- 
stkich praw stanu i wieczne wygnanie z granic pań- 
stwa, a na wypadek powrotu po uprawomocnieniu 
się wyroku, zesłany do Syberji na osiedlenie.* 

Mścicielka swego honoru. Paryski sąd przy- 
sięgłych uznał niewinną pewną restauratorkę, za- 
mężną, która zabiła jednego z gości uczęszczających 
stale do reatauracji jej męża. Ów gość przechwalał 
się głośno, iż korzystał ze względów nadobnej go- 
spisi, która usłyszawszy te przechwałki rzuciła się 
na oSzczercę z kuchennym nożem w ręku i położyła 
go trupem. 

Zabawna opowieść krą, śród włościan gu- 
bernji symbirskiej, jak donosi jeden z tamtejszych 
obywateli ziemskich. Car Aleksander III. miał wi- 
dzieć pewnego razu we śnie trzy gołębie. Pierwszy 
z nich był tłnsty i wesoły, drugi chudy i przygnę- 
biony, trzeci nakoniec ślepy. Car nie mógł zrozu- 
mieć snu i dla wytłómaczeniu wezwał przed swe 
oblicze generałów i mędrców. Ale nikt nie był w 
stanie dać należytego wyjaśnienia. Po niejakim 
czasie zjawił się w pałacu earskim Tatar i rzekł 
do cara: „Ja mogę wytłómaczyć sen, o carze, ale 
musisz mi przedtem przyrzec, że nie nukarzesz mnie 
ZA moje słowa, ale dasz przyobiecaną nagrodę”. 
„Mów“ — rozkazał car, a Tatar powiedział: „We- 
soły gołąb, to są twoi czynowicy (to jest urzędnicy 
moskiewscy), którzy wszystkich obdzierują i zu pie- 
niądze kradzione żyją wesoło, żadnych trosk nie 
palaę. Gołąb chudy i przygnębiony, to twój Tud. 

A gołąb ślepy, to Wasza carska Mość, który mie- 
szkasz w Petersburgu i nie widzisz, co się dzieje 
w kraju“. 

wiadomości osobiste. Pani namiestnikowa Marja 
hr. Badeniowa, powróciła z Buska do Lwowa. — 
Dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, powrócił z Jarosławia, gdzie zwi- 
dza! tamtejsze gimnazjum i szkoły ludowe. 

Podróż naukowa. P. minister oświaty poruczył 
p. inspektorowi zawodowych szkół i profesorowi Her- 
manowi Herdtle, fachowe kierownietwo zbiorowej po- 
dróży naukowej, mającej się przedsięwziąć do Holandji 
i Belgji przez nauczycieli kierunku artystyczno-prze- 
mysłowego podczas tegorocznych feryj głównych. Za- 
razem przyznał p. minister Juljuszowi Bełtowskiemu, 
nauczycielowi państwowej Szkoły przemysłowej we 
Lwowie ryczałt w kwocie 450 zł, w celu umożli- 
wienia mu uczestnietwa w tej podróży. 

Nagroda. Ministerstwo obrony krajowej udzie- 
liło listn pochwalnego i nagrody pieniężnej komen- 
dantowi posterunku Żandarmerji, Tomaszowi Kulma- 
tyckiemu, w uznaniu jego energicznej i pełnej po- 
święcenia czynności podczas powodzi w Niżnioyje, W 
powiecie tłumackim 

Pr<zenta. Opróżnione wskutek rezygnacji księdza 
Leona Woiabskiego, grecko-katolickie probostwo re- 
giae collationis w Powroźniku, nadało namiestni- 
ctwo księdzu Włodzimierzowi Kozłowskieńśio, grecko- 
katolickiemu proboszczowi w Banicy. 

Podziękowanie. Wydział Koła literacko-arty- 
stycznego składa niniejszerm serdeczne podziękowanie 
artystom pp. Bollerowi, Kossakowi, Popielowi, Rozwa- 
dowskiemu i Styce za obrazy z panoramy Racławi- 
ckiej, ofiarówanc przez nich Kolu lit.-artystycznemu 
na pamiątke. 

Obrazy te pozostaną dla naszej instytueji miłem 
przypomnieniem życzliwości i pracy urtystów, którzy 
stworzyli dzieło sztuki, uświetniające wielką rocznicę 
narodową. 

Prezes dr. L. Kubala, sekretarz Fr. Rawita- 
Gawroński. 

Falsyfikat srebrnego guldena zakwestjonowano 
wozoraj na rogatce janowskiej u Chaima Rettinga, 
handlarza z Jaworza. Falsyfikat zdeponowano w biu- 
rze inspekcji „policyjnej. Fałszywych guldenów sre- 
brnych pojawia się w ostatnich czasach coraz więcej, 
zwracamy tedy uwagę publiczności, by przy odbiera- 
niu srebrnych gułdenów postępowała z należytą ostro- 
źnością. 

Pożar. Wczoraj w nocyo godzinie 12. min. 45, 
sygnalizowano pożar na III dzielnicy. Paliły się ko- 
szary kawalerji ne Zamarstynowie. Straż ogniowa 
przybyła dosyć wcześnie, ale nie było dosyć wody. 
Zachodziła obawa, aby się nie zapalił uboczny bu- 
dynek, w którym były ostre naboje. Na szczęście 
nie było silnego wiatru. ` 

Na miejsce wypadku przybyli w pierwszej zaraz 
chwili hr. Stanisław Badeni, wiceprezydent Marchwi- 
cki i del. Michalski. Spalone koszary są własnością 
gminy m. Lwowa. 

Na miejscu zajął się pierwszym ratunkiem po- 
rueznik Rychliński. Akcją ratunkową kierował p. 
Praun. Z ubolewaniem zaznaczyć należy, że skutkiem 
mylnego wykonania polecenia, beczkowozy miejskie zo- 
stały zawrócone z pod rogatki. Natomiast z uzna- 
niem podnieść należy, że artylerja wysłała dwa tre- 
ny z beczkami, które dopiero umożliwiły ratunek. 
Gdyby beczki miejskie były na miejscu wcześnie, szko- 
da byłaby o połowę mniejszą. 
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Dla pogorzelców Meleniowa nadesłali: Rada pow Zło- 
czowska 100 zr Oskar SŚchnell z Firlejówki 5 zł. Kaz. 
Zajączkowski z Krakowa 2 zł. Jan Trzecieski z Miejseń 
5 zł. Wiktorja Fleischman ze Lwowa L zł Romanawie 
Bydlowie z Mizin. 2 zł. Leon Wikarski 2 Lackiego 1 zł” 
Tadensz Jaworski ze Skwarzawy 5 zł (imina Białokiernica 
“o zł. 45 et. Tow. zal. w Zborowie 20 zł Gmina Zalesie 
1 zł. 90 et. Obszar dworski Poboey 6 zł. 20 ct Aleks 
Weismann z Nuszeża 23 korce żyta, 23 korce kartofli, 130 
łat Zsste wszystkie datki komitet ratunkowy w imieniu 
pogorzslców przeseła Bóg zapłać l i 
" Bolesław Gaszyn Wierzchleyski. 
Zapiski zamiejscowe. : 
Stryj. Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł 
w Stryju urządza dnia 3. czerwca rb., a w razie 
_ niepogody dnia 10. wielki festyn w parku Olszynka 
połączony z jarmarkiem i zabawami ludowemi na 
dochód budowy „sokolni* w Stryju. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w piątek „Dama kameljowa", dramat w 5 
aktach Dumasa. Na ogólne żadanie jeszcze jeden go- 
ścinny występ p: Aleksandry Lüde, artystki teatrów 
warszawskich. 


Opera. „Zydówka”, przedstawiona onegdaj, dała 
p. Sehlaffenbergowi świetne pole do popisu, Na 
szczególną uwagę zasłużyła także pani Kasprowi 
ezowa w rolrytytułowej. 

W ogólności jednak przedstawienie to zdradzało 
wielki brak | zygotowania — zwłaszcza w odniesie- 
niu do orkiestry. o : 

Z teatru; Po raz dragi W świetnej swojej kre- 
acji Zuzanny d Ange, ukazała nam się wczoraj p. 
Aleksandra Lüde. Z interpretacji tej arcytrudnej do 
konsekwentnego wykonania postaci, zdaliśmy już 
sprawę z okazji. pierwszego występu artystki w tej 
komedji i dlatego ograniczamy się jedynie na zazna- 
czeniu, iż dość licznie zebrana publiczność darzyła 
p. Lüde nieustannemi oklaskami za skończoną pod 
każdym względem grę. 

W piątek pożegna p. Liide publiczność naszą 
tytułową rolą w „Damie kameljowej* Dumas'a. 

Z konserwatorjum. Ostatnie ćwiczenie, urzą- 
dzone onegdaj, złożyło nowe dowody ciągłych postę- 
pów szkoły Towarzystwa muzycznego i artystycznego 
kierunku, jaki tamże panuje. Tak ansamblowe, jak 
solowe prodnkcje wypadły doskonale. Podnieść w 
szczególności należy tercet, wybornie odśpiewany 
przez p. Kerolewiczównę, Bohus i Repkównę (klasa 
prof. Wysockiego), oraz produkcje smyczkowe, przy- 
gotowywane przez prof. Sladka i Wolfsthala Niezwy- 
kłe zajęcie grą swoją na fortepianie obudził maleńki 
Wolfsthal (klasa pani Tothowej). Do popisu dostar- 
czyły wszystkie klasy po jednym numerze, lub kilka. 
Udział publiczności był bardzo wielki a oklaski, ja- 
kiem} 
Żywe: 

Popis zaszczytnie znanej i zasłużonej szkoły 
muzycznej p. Joanny Laureckiej, odbędzie się d. 1. 
czerwca o godz. 3. popoł. i d. 2. czerwca 0 godz. 
10. rano i 8. popoł. w wielkiej sali ratuszowej. 
Wstęp dla publiczności bezpłatny. 

„Swiata“ zeszyt jedynasty, z datą 1. czerwca, 
piękny i bogaty, tworzący dla siebie odrębną całość, 
mieści w sobie portret arcyksięcia Karola Ludwika, 
jako otwierającego powszechną wystawę krajową w 
imienin monarchy: dalej utwory sztuki: Piotra Sta- 
chiewicza, Wincentego Wodzinowskiego, Romana Ko- 
chanowskiego, Władysława Wankiego i Henryka Dyr- 
donia; nadto sześć bardzo ładnych widoków, wyo- 
brażających różne części wystawy naszej; w końcu 
portrety: Jana hr. Tarnowskiego, Augusta hr. Cie- 
szkowskiego, pani Humphry Ward i pani Ludowej, 
utalentowanej artystki dramatycznej warszawskiej, wy- 
stępującej gościnnie na scenie teatru hr. Skarbka. 
W dziale literackim znajdujemy poezje, utwory belle- 
trystyczne, krytyczno-literackie i sprawozdawczo-nau- 
kowe: Miriama, Stanisława Rossowskiego, dr. J. Za- 
nietowskiego, Tadensza Zadurowicza, dr. M. A, M. 
E. Nakandy-Trepki i A. Dobrowolskiego. Całość nu- 
meru stanowić będzie piękną pamiątkę z powszechnej 
wystawy krajowej. 


Ostatnie wiadomości. 

Czytamy w Czasie: Sprawa ordynacji 
ks. Czartoryskich nie jest tylko prywatną 
sprawą familji, lecz 6bDchoadzi ona żywo 
ogół polskiego społeczeństwa. Kto wie, 
czem są i być powinny zbiory krakowskie dla 
kultury narodowej, jakie ważne usługi bibljote- 
ka i archiwam oddały badaczom naszych dzie- 
jów. ten śledzi z żywem zajęciem przebiegu tej 
sprawy w Wiedniu — ale też z pewnem zdzi- 
wieniem. Dotąd ona nic pojawiła się w izbie; 
od pewnego czasu mówią często o jej odroczeniu 
ąż do jesieni, a to przewlekanie nikomu na ko- 
rzyść wyjść nie może. Pewna gazeta niemiecka 
wystąpiła już też ze złośliwą przeciw projektowi 
wycieczką. Dlatego też spodziewamy się ze 
strony naszych posłów energicznego i gorącego 
poparcia tej sprawy w najbliższym czasie. Jestto 
życzenie ogólne, be z ogólnej potrzeby wypły- 
wające. Wszelkie oglądanie się na drażliwości 
pewnych kół prowadziłoby w tej sprawie do za- 
bagnienia, jak w ogóle paraliżuje wszelką zdro- 
wą i stanowczą akcję. Koalicja nie jest zape- 
wne „do tego, ażeby jedno stronuictwo oddawało 
drngiemu jakieś miłosne usługi w sprawach oso- 
bistych. Ale bezpłodną by ona była, gdyby w 
tak ważnych sprawach, jaką dla naszego kraju 
jest zabezpicczenie zbiorów ks, Č zarto- 
ryskich, nie można było dojść do porozu- 
mienia. 


, Rząd niemiecki założył pro test prze- 
ciw traktatowi, zawartemu przez państwo 
Kongo z Anglją. Protest opiera się na tej pod- 
stawie, że zmiana granic, wytkniętych między 
posiadłościami niemieckiemi, a terytorjum pań- 
stwa Kongo układem z roku 1884, nie może być 
rzeprowadzona bez porozumienia i zgody z 
1iemcami. 


Z Belgradu donoszą: Według zapewnień 
z autentycznego źródła, najzupełniej bezpodsta- 
wną jest wiadomość, nadeszła z Petersburga, a 
włożona w usta serbskiego posła Wassiljewicza, 
jakoby król Milan miał oświadczyć, że natych- 
miast po uroczystym obchedzie pełnoletności 
króla Aleksandra powróci za granicę, 


Jak się okazuje, ukaz króla serbskiego od» 
biera sądom, a przekazuje władzom politycznym 
ylko przekroczenia, a to na podstawie konstytnu- 
cji z roku 1869. mo 4 r 

Spokój panuje ciągle w Serbji 1 podatki 
akuratnie wpływają. Minister skarbu wykupił 
bony skarbowe, pozostałe z rządów radykalnych, 
aż do sumy 200.000 franków i asygnował urzę- 
dnikom płace wcześniej, niż przypadały. 

Protojerej Gjuricz nie z»stał aresztowany i w li 
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ście. do aministra"skarbu zapewnia, że jest szcze- 
rze wiernym dynastji. Ranko Tajsicz oświadczył 
wesoło-w więzieniu: „Król się trochę na mas 
gniewa i dls tego nas karze, ale to wnet minie 
i król się przekona, że "Tajsicz, jak był, tak i 
będzie jego lojalnym przyjacielem. * f 

Sprawa spisku coraz bardziej maleje. Sty- 
chać tylko o wygadywaniach na króla, ale nie 
wyśledzono żadnego uczynku, prowadzącego do 
obalenia dynastji ani też żadnych pieniędzy, 
któreby ktos w celach antidynastycznych wyło- 
żył. Prawda, że aresztowany właściciel kamie- 
niołomu, Cebinacz, miał stosunki z ks. Piotrem 
Karadżordżewiczem, ale widocznie chciał od nie- 
go tylko pieniądze wyłudzić, aby siebie wyrato- 
wać z bankructwa. Karadżordżewicze, już nieraz 
sparzeni, nie nie dali. 

Zawarta świeżo konwencja pomiędzy Anglją 
a królem Leopoldem belgijskim, jako naczelni- 
kiem wolnego państwa Kongo, wywołała silne 
wrażenie w Paryżu. Wnosząc z głosów prasy 
francuskiej, należałoby przypuszczać, że nowy 
gabinet rozpocznie natychmiast w tej sprawie 
akcję dyplomatyczną w większym stylu. „Kto- 
kolwiek otrzyma w nowym gabinecie tekę spraw 


zagranicznych — oświadcza p. Poincarć w Ma- 
tin — Francja nie ścierpi fait accomplt angiel- 
ska belgijskiego, naruszającego najoczywistsze 


prawa francuskie.“ Tymczasem konwencja po- 
między Anglją a królem Leopoldem przedsta- 
wia się jako oryginalna nowość dyplomatycznych 
kombinacyj. Opiera się ona nie na odstąpieniu 
lub zamianie pewnego terytorjum, lecz na... 
dzierżawie. Anglja pewną strefę oddaje naczelni- 
kowi państwa Kongo w dzierżawę, król Leopold 
za to przyznaje Anglji pewien pas ziemi na te- 
rytorjam Kongo celem wybudowania „drogi, 
względnie linji telegrafów. 


Łatwe do pejęcia przygnębienie wywołała 
w całej Francji podana przez Patrie treść inter- 
viewu z bawiącym zagranicą wynalazcą melinitu 
'Turpincm Oświadczył on interviewerowi, że 
tajemnica nowego uzbrojenia armji i marynarki 
sprzedaną została przezeń za kilka miljonów pe- 
wnemu mocarstwu, należąceinu do trójprzymierza. 
Dyrektor artylerji owego mocarstwa bezpośrednio 
traktował z Turpinem, który nie wahał się w ten 
sposób szukać pomsty za krzywdę, doznaną od 
Francji. sn 

Datowany 15 maja list Periera do posła 
Rammel'a, który prosił o audjencję dla Tur- 
pina, brzmiał odmownie, ponieważ Turpin obra- 
ził jenera Deloge. p < ae 

‘Patrie zauważa, iż Turpin bynajmniej nie 
czyni wrażenia warjata. Pos. Rammel potwier- 
dza * wszystkie wiadomości, 'mające z nim sty- 
czność, a dalej podaje, że Dupuy starał się o 
przywrócenie 'Turpinowi odznaki legji honorowej, 
co mu się jednak nie udało. 

Turpm bawi od trzech miesięcy w Brukseli, 
mieszka w hotelu i tam miał odbyć konferencję 
ze wspomnianym Szefem artylerji. 


Z powodu krwawego konfliktu u granie 
persko-tureckich donoszą pod dniem 27. b. m. 
z Tulfy, że tureccy Kurdowie wielkiemi masami 
wpadli do miejscowości Maku. Brat perskiego 
padło ofiarą na- 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 31. maja. W uzupełnieniu poprze- 
dniej, krótkiej depeszy, podaję jeszcze następu- 
jące szezegóły o przebiegu wczorajszego posie- 
dzenia Koła: 

Pp. Kozłowski i Jędrzejowiez, 
jako członkowie komisji ekonomicznej, wyjaś- 
niali, dla czego traktat handlowy rosyjski tak 
nagle wszedł do izby i jakie ma znaczenie dla 
Galicji. 

P. Lewicki oświadczył, że głosować bę- 
dzie przeciw, względnie wstrzyma się od głoso- 
wania, ponieważ traktat zawiera pogwałcenie 
praw narodowości polskiej. Mimo, żeśmy podda- 
nymi austrjackimi, nie mamy w Rosji tych praw, 
co poddani rosyjscy w Austrji. Państwowej ko- 
nieczności głosowania za traktatem, jak w Ber- 
linie, tu nie ma, ponieważ przyjęcie zapewnione 
jest nawet wbrew głosom polskim.  Mowca 
ostro apostrofuje Koło, nazywając głosowanie za 
traktatem mamelactwem. 

P. Byk podnosi przyjęty z dawnego tra 
ktatu artykuł, dotyczący żydów, który stanowi, 
że ograniczenia, istniejące w każdem z państw 
kontraktujących, a dotyczące żydów, mają zasto- 
sowanie 1 do poddanych żydowskich drugiego 
państwa. W Austrji przedkonstytucyjnej z. 1860 
r. miało takie postanowienie rację bytu — dziś 
jest ono jednostronnem, bo w Austrji tego ro- 
dzaju ograniczeń nie ma. Z tego powodu mowca 
głosować będzie przeciw, względnie wstrzyma się 
od głosowania 

P. Sokołowski popiera zdanie p. Le- 
wiekiego i ubolewa, że komisja ekonomiczna 
i parlamentarna sprawy wcześniej nie przedsta- 
wiły. Mowca sądzi, że należałoby zabrać głos 
w izbie, by zaznaczyć stanowisko nasze i wska- 
zać na ograniczenia, jakich doznają Polacy z pod 
zaboru austrjackiego w Rosji 

P. E Abrahamowicz żąda na polu ta- 
ryfowem kompensaty dla rolników za szkody, 
wynikające z traktatu 

Pp. Kraiński i Kozłowski bronią 
stanowiska komisji. 

Nastąpiła bardzo ostra polemika między pp. 
Kozłowskim a Lewiekim. 

P. Piniński wskazuje ze względów pań- 
stwowych na konieczność przyjęcia traktatu. 

P. Kopyciński oświadcza się za trakta- 
tem ze względów politycznych, a to dlatego, by 
zachować solidarność z uchwałami Koła polskiego 
w Berlinie i ze względu na to, iż usunięcie się 
od głosowania więcej szkody przyniesie, aniżeli 
głosowanie za traktatem. Konieczność zmusza 
nas do tej ofiary. Mowca występuje następnie 
przeciw separatyzmowi p. Byka, który tylko dla- 
tego wstrzymuje się od głosowania, że wyjątkowe 
prawa, do żydów się odnoszące, nie zostały z 
konwencji usunięte. Ubolewa, że p. Byk nie 
rozciągnął swego współczucia jako poseł polski 
1 na Polaków, których ten sam knut prześladuje. 
Podnosi wreszcie, że żydzi w Galicji za pomocą 
swych stowarzyszeń coraz większą przepaść se- 
paratyzmu kopią i niestety mie chcą Polakami 
zostać. 

Następnie większościa głosów uchwalono gło: 
gować za traktatem, lecz głosu w izbie nie za- 


bierać. 
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stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 
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DZIENNIR POLSKI z dnia 1. czerwca 1894. 


" Rada państwa. 


Sredowe izby poselskiej posiedzenie, które 
rozpoczęłowsię o godz. 1. z południa, zajmowało 
traktatem. austrjacko-ro- 
Owiedzenie izby miało przebieg na- 
stępujący: Gdy ref, Sehwegel bronił traktatu 
austrjacko-rosyjskiego, p. Fuernkranz oświad- 
czył się przeciw traktatowi a to ze względów 
agrarnych. Min. Wurmbrand udowadniał w 
dłuższem przemówieniu potrzebę traktatu ze wzglę- 
dów politycznych. Zakończył wywody swoje 
uwagą, że traktat z Rosją ma pod względem po- 
litycznym wielkie znaczenie, że Rosja starała się 
zawarcie traktatu wszelkiemi sposobami ułatwić i 
że widocznie i ona uważa go jako rękojmię zo- 
bopólnych stosunków przyjaźnych. W traktacie 
mamy właśnie najlepszy zadatek spokojnej przy- 
szłości i rozwoju powszechnego dobrobytu mo- 
narchji. P. Kramarz bronił traktatu, wskazu- 
jac na wielki rozwój Rosji, a zarazem zaznacza- 
jąc, że stronnictwo młodoczeskie za- 
wsze było za zbłiżeniem się do Rosji, 
widząc w tem gwarancję pokoju. P. Kaiser 
oświadczył się za traktatem, żądał jednak, aby 
z Rosją nie zawierać żadnej konwencji co do 
bydła. Przemawiało jeszcze kilku mowców, po- 
między tymi V aszaty, który wyrażał swe sy m- 
patje ku Rosji. 
Przy końcu posiedzenia interpelował p. Kurz 
w sprawie statntu stow. gimnastycznego w F'lo- 
risdorfie, nie potwierdzonego dlatego, ponieważ 
napisany był po czesku. P. Hoch interpelował, 
dlaezego 12 pułk dragonów nie donosi rodzinom 
o śmierci dragonów. 
Komisja prasowa zajmowała się one- 
gdaj komnnikatem p. Hauka, który doniósł, 
że temi dniami skonfiskowano jedno z pism za 
przedrnkowanie mowy Schoenerera, wygłoszonej 
w parłamencie w r. 1882. — Prezes komisji p. 
Kopp zauważył, że trzeba się w sprawie tej 
porozumieć z rządem. — P. Pacak dopatry- 
wał się w konfiskacie obrazy prawa nietykalno- 
ści poselskiej i wniósł, aby do art. 7. ustawy 
rasowej dodano, że wiarygodne sprawozdania 
z publicznych dyskusyj w parlamencie, sejmie 
i delegacjach choćby w wyciągach podane, nic 
mogą posiadać charakteru czynu karygodnego. 
Na to p. Kopp oświadczył, że podług regula- 
minu. wniosek ten nie może być dopuszczony. — 
P. Foregger żądał, aby Pacak przedłożył 
swój wniosek pełnej izbie, komisja zaś aby wy- 
brała referenta, któryby to oświadczył, że komi- 
sja zgadza się z wnioskiem. — P. Schorn 
przemawiał, aby sprawę reformy prasowej odro- 
czyć de jesieni, ponieważ obecnie załatwioną być 
nie może z powodu nawału nowych- wniosków 
itp, — Pp. Kopp i Rutowski oświadczyli, 
że tylko dlatego są przeciw temu wnioskowi, 
ponieważ nie wiedzą, jak się rząd zachowa i że 
wniosek ten przeszkodzi może uchwaleniu refor- 
my prasowej. Wniosek Pacaka odrzucono, przy- 
jęto natomiast wniosek Foreggera 9 głosami 
przeciw 5. — P. Rutowski oświadczył na- 
stępnie, że składa swój referat. Przy ponownych 
wyborach wyszedł Rutowski 9 głosami przeciw 7. 
Zapowiedział on, że wybór tylko pod tym przyj- 
muje warunkiem, aby mu nie zlecano wyrażać 
zgodności jego z wnioskiem Pacaka. — Na wnio- 
sek Swobody, reasumowano uchwalenie wnio- 
sku Forregera. Głosowanie wykazało 7 gł. prze- 
ciw 7. P. Kopp rozstrzygnął na niekorzyść 
Foreggera. 

(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Wiedeń 31. maja. komisji budżetowej 
przewodniczący subkomisji Kathrein przedsta- 
wil wnioski co do polepszenia bytu urzędników 
niższych kategorji. Subkomisja postawiła dziwną 
zasadę, że to polepszenie nastąpić może równo- 
cześnie z ustępstwami na korzyść włościan, jak 
zniesienie należytości przenośnej itp. Mają być 
w każdej randze stworzone nowe wyższe klasy 
i ustanowiona liczba proporcjonalna urzędników 
w każdej klasie. y 
P. È. Gniewosz wyraził zdziwienie z po- 
wodu zestawienia życzeń urzędników z życzenia- 
mi włościan, kiedy jedno z drugiem nie ma nic 
wspólnego. Żałuje też, że referent poruszył tyl- 
ko stronę materjalną. Mowca jako stary urzę 
dnik wie, że urzędnicy, chociaż są w biedzie ma- 
terjalnej, największą jednak wagę przykładają 
do życzeń, dotyczących strony moralnej, jak 
pragmatyki służbowej itd. w 2.4 
Po długiej dysknsii, wnioski subkomitetu 
przyjęto. o 
Wiedeń 31. maja. Do stałej komisji prawni- 
czej desygnowało Koło pp. Pinińwskiego, 
Roszkowskiego, E Abruhamowiczai 
po zrzeczeniu się Byka, Podlewskiegg. 
*iedeń 31. maja. (Z tzby posłów.) Izba po 
długiej dyskusji przyjęła cały traktat handlowy 
z Rosją. 
wied ñ 31. maja. (Z izby posłów), Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izba „zakończyła rozprawę 
prasową: przyjęła wnioski referenta. Wniosek 
o zniesienie stempla w imiennem głosowaniu od- 
rzucono 140 głosami, przeciw 79. Tożsamo wnio- 
Pacaka o immunitas mów parlamen- 


syjski m. 


sek p 
tarnych. a f 
Następnie rozpoczęła Się dyskusja nad kole- 
jami lokalne mi. 
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Telegramy Dz'ennika Polskiego 
Kiedeń 30. maja. Dzisiaj o godzinie 11 
przed południem odbyła się w nadwornym ko- 
ściele uroczystość zaślubin arcyksiężniczki Karo- 
liny Marji Immakulaty z księciem  sasko-kobur- 
skim Augustem Leopoldem. Aktu zaślubin do- 
pełnił ks. kardynał Gruscha. Oblubieńca wpro- 
wadzili do świątyni: cesarz, król obojga Bycylji, 
Franciszek II i książę Alfred koburski, Oblubieni- 
cę arcyksiężna Stefanja i arcyksiężna Marja Im- 
makulata, 

Budapeszt 30. maja. Rozprawy nad proje- 
ktem ustawy o ślubach cywilnych rozpoczną się 
w izbie magnatów w dniu 5. czerwca; obecnie 
toczą się rokowania pomiędzy stronnictwami, 
względem projektu kompromisowego, za którym 
będzie głosować w izbie magnatów dotychczaso- 
wa mniejszość, tudzież część partji rządowej. 
Rozstrzygnięcie załeży od tego, czy stronnictwo 
liberalne w izbie deputowanych przyjmie ten 
projekt kompromisowy w sprawie ustawy © mał: 


| żeństwaąch. Stronnictwa Apponyi'ego i Szapary e- 


go kompromis ten już przyjęły. 
Budapeszt 31. maja Dotychczas nie ma po- 
zytywnych wiadomości, tylko pogłoski, Z nie- 


go 


36 ct. 


° 


jaką pewnością twierdzą, że cesarz odroczył roz- | kom wojskowym, będącym zarazem funkcjona- 


strzygnięcie na 2 dni i że przedtem odbędzie 
się pod przewodnictwem cesarza w Wiedniu na- 
rada węgierskiego gabinetu. 

Frankfurt 31. mają. Z Sofji donosza do 
Frankfurter Zeitung: Prawdziwe powody dymi- 
sji Stambułowa zachowywane są w tajemni- 
cy. Jeżeli przeciwnicy Stambułowa go wyzwą, 
on poczyni ważne odkrycia. 

Paryż 31. maja. Nowy rząd nie spotyka ko- 
rzystnego przyjęcia. Skrajna lewica przygotowała 
już cały szereg interpełacyj. 

Sofia 31. maja. Ustąpienie Stambułowa 
nie było tu zbytnią niespodzianką. Wiedziano, 
że stosunek jego do księcia nie jest już dobrym, 
a opozycja przeciw niemu rosła z dnia na dzień. 
Zarzucano mu, iż on, żeby się utrzymać, toleruje 
wyzysk kraju przez swoich popleczników. Woj- 
sko nie lubiało go od chwili, kiedy przez niego 
ustąpił popularny minister wojny Saw ow. Tenże 
z powodu pogłosek o stosunku Stambułowa z 
jego żoną, wyzwał go na pojedynek. Nieprzyję- 
cie przez Stambułowa pojedynku zrobiło naj- 
gorsze wrażenie. Dałej mięszał się Stambułow 
w wewnętrzne stosunki dworu i zraził do siebie 
dwór cały. Zwycięstwo jego w sprawie szkół 
macedońskich najbardziej mu zaszkodziło 
z jednej strony pokazało się bowiem, że Stambu- 
łow prowadził całą akcję z Turcją bez wiedzy 
księcia, z drugiej wzięli mu Bułgarzy za złe, ze 
w telegramach do sułtana z naciskiem uznał 
stosunek lenniczy. 

Książę stara się o utworzenie gabinetu przej- 
ściowego, ale opozycja robi trudności i drze się 
do władzy. 

tofja 31. maja. (Telegram, nadany wczoraj 
o godz. 1. wieczorem). Wieczorem powołany zo- 
stał do księcia Radosławow. Podczas gdy 
tenże konferował w pałacu z księciem, wtar- 
gnęło kilkuset studentów i robotników na po- 
dwórze pałacu, ażeby tam urządzić demonstra- 
cję. Gdy scena ta przybrała zbyt burzliwy cha- 
rakter, zamknięto bramy pałacu i zaraz pojawili 
się konni żandarmi, wzywając tłum do rozejścia 
się. Gdy wezwania te pozostały bez skutku, pa- 
dło kilka strzałów, które jednakże nikogo nie 
zraniły. 

Właśnie odbywa się wielki mityng, 
dzony na korzyść Stambuł owa. 

Po mityngu udał się przeszło tysiączny tłum 
przed mieszkanie Stambułowa, gdzie kilku mo- 
wców wyraziło mu zaufanie ludu. 

Stambułow odpowiedział w nadzwyczaj ogni- 
stej mowie, w której zapewniał, że, gdyby dy- 
misja jego została przez księcia przyjętą, on — 
tak samo, jak od 20 lat — jako prawdziwy pa- 
trjota, będzie pracował dla wolności ojczyzny. 
Ktokolwiek byliby jego przeciwnicy, on będzie 
nieustraszenie walczył za księcia i za lud. 

Sofja 31. (Depesza nadana wczoraj o 


8. wieczór).  Demonstranci zebrali się 
przed pałacem Stambułowa. I tutaj 
czyła kawalerja, wzywając tłum do 
ścia się. 

W mieście z powodu 
komunikacja jest niepewna. 

Znacznie przeważna część ludności zacho- 
wuje się spokojnie. 

Wiedeń 31. maja. Giełda zbożowa uchwaliła raz na 
zawsze poniechać urządzenia targu zbożowego 

Wieden 31. maja. Wczoraj po zamknięciu giałdy; 
połudn. notowano: kredyty 35025, węg. kredyty 431-—. 
anglosy 15125; laenderbanki 24550 sztacbany 340—; 
lombardy 100-12;  eibethałe 26] 75 tytoniowe 217:—: 
alpiny 6750; renta majowa 98:45; węg. złota 12025: 
anair. koronowe 95 10; węg. koronowa 9790; losy tureckie 
6331; uniony 25750 

Berlin 31 maja. Giełda wezorujsza wieczorna kursa 
końcowe (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówRa- 
wezy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritśt). Kredyty 
210:30 (3506 ); lombardy 45: — (10034); weg. renta złota 
47 40 (49:96); ruble 21950 (124-660), F 

Frankfurt 30 . maja Giełda wezorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 26375 (34907); 
lombardy 8:12 (10008); renta węg. złota —— (——); 
koronowa 91— 195 02). 


« Wiedeń 31. maja. Fremienblatt w dzisiej- 
szym artykule wstępnym podnosi znakomite 
przymioty Stambułowa i zasłagi jego. Przy- 
tem koastatuje ten dziennik, że Bułgarja ma 
dziś już tak wyrazistą fizjognomję, że jakiekol- 
wiek mogą zajść zmiany osób, stojących na 
czele, jednakże nie można się spodziewać zmia- 
ny ogólnego kieruuka polityki bułgarskiej, gdyż 
wszystkie stronnictwa z ufnością gromadzą się 
około księcia. To też jeżeli politycy bułgarscy 
potrafią utrzymać zdala skrajne kierunki, Buł- 
garja i w przyszłości będzie rozwijała awe siły 
żywotne, tem bardziej, że po tylekrotnie do- 
wiedzionym patrjotyzmie Stambułowa spodzie- 
wać się można, iż nie będzie on swemu nastę- 
pcy w urzędzie utrudniał wykończenia dzieła, 
przez się rozpoczętego. 

Fiedeń 31. maja Polit. Corr. donosi: Zer 
wane stosunki dyplomatyczne między Francją, 
a Hiszpanją będą wkrótce przywrócone. Poseł 
francuski Bihourd obejmie nazad posadę swoją 
w Lizbonie. 

wiedeń 31. maja. Zarząd tutejszej giełdy 
zbożowej uchwalił nie urządzić w tym roku 
międzynarodowego targu zbożowego, a to z tego 
powodu, że targ ten, jakoteż zagraniczni goście, 
przybywający nań, byli w ubiegłym roku przed- 
miotem obelżywych napaści ze strony antisemi- 


tów w sejmie dolno austrjackim. 
wieden 31. maja. Do Polit. Corr. donoszą 


z Sofji z bardzo wiarygodnego żródła, że jakkol- 
wiek ustąpienie Stambułowa uważać można jako 
jaż dokonane, mimo to stosunki osobiste między 
nim a księciem Ferdynandem są jak najlepsze. 
Wczoraj konferował książę ze Stambułowem 


urzą- 


godz. 


także 


wkro- 
rozej- 


operacyj wojskowych 


' przez trzy godziny. 


Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza, 
że dla pionierów piechoty i strzelców wprowa- 
dzono nowe wyekwipowanie. Oficerom i urzędni- 
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wyśmienitego z Browaru akcyjnego, także i na 


flaszki 


m mea a Mmm nA O ac = T T 


rjuszami stowarzyszenia Czerwonego Krzyża, po- 
zwolono w razie, gdy podczas pokoju interwe- 
niują w nieszczęśliwych wypadkach, tudzież pod- 
czas ćwiczeń i > <ekcji zakładów Czerwonego 
Krzyża przez Caonków rodziny cesarskiej nosić 
na lewem ramieniu odpowiednią opaskę. 

Wczorajsza audjencja p. Wekerlego u cesa- 
rza trwała przeszło dwie godziny. Wekerle po- 
zostanie we Wieduiu jeszcze kilka dni. Oastate- 
czna decyzja Monarchy w sprawie przesilenia 
wegierskiego jeszcze nie zapadła. 

Budapeszt 31. maja. Z Wielkiego Beczkeretu 
donoszą o uwijaniu się w południowych, położo- 
nych na granicy serbskiej komitatach węgierskich 
emisarjuszów Karadżordżewicza. Niedawno temu 
przybył do Panczowy z Czarnogóry nauczyciel 
ludowy Sawa Popowicz, ale gdy się wiadomość 
o tem rozniosła, umknął z Pauczowa. Wysłano 
za nim listy gończe. 

Petersburg 31. maja. Na granicy finlandz 
kiej schwytano kilku ludzi, którzy chcieli dyna- 
mit przemycić. 

Berlin 31. maja. Dzienniki wyrażają troskę 
o przyszłość Bułgarji, szczególnie Vossische Ztg. 
i National 4tg. Pierwsza uważa dynastję Kobur- 
gów za zagrożoną, obawia się, że książę jest źle 
poinformowany i wyraża zaufanie w przyszłość 
Bułgarji tylko w takim razie, jeżeli Stambuiow 
znowu będzie kierownikiem. 

Sofja 30. maja Grekowa powołano do pa- 
łacu książęcego. Opowiadają, że zgadza się on 
na utworzenie nowego gabinetu, ale pod warun- 
kiem, że należeć będą do niego Stoiłow i ban- 
kier Goszew. 

Rzym 31. maja. Wczoraj wieczorem eksplo- 
dowały dwie bomby, jedna przed gmachem 
sprawiedliwości, druga przed pałacem minister- 
stwa wojny. Na szczęście nikt nie został ranny. 

Rzym 31. maja. W parlamencie, w toku 
wczorajszej debaty nad rządowym projektem re- 
form finansowych, zabrał głos minister finansów 
Sonnino i zwalczał wszystkie poprawki, stawiane 
zarówno przez posłów, jak i przez komisję, a 
domagał się przyjęcia przedłożeń rządowych bez 
zmiany, gdyż nawet w razie przyjęcia tych 
przedłożeń równowaga budżetowa będzie mogła 
być osiągniętą dopiero w roku 1896. Minister 
wystąpił stanowczo przeciw twierdzeniu, jakoby 
siła podatkowa Włoch była już wyczerpana i 
wykazywał, że eksport włoski w ciągu ostatnich 
lat trzech znacznie się podniósł, a cały bilans 
handlowy polepszył się, rząd zaś osiągnął oszczę- 
dności przeszło pięciu milionów. Sytuacja Włoch 
jest poważna, to też potrzeba wytężenia wszy- 
stkich sił, aby uchronić kraj od ruiny ekonomi- 
cznej i finansowej. 

Rzym 31. maja. „Ajencja Stefanji* zaprze- 
cza doniesieniu Times, jakoby Perier remonstro- 
wał w Rzymie przeciw konwencji, zawartej mię- 
dzy Kongo, Anglją i Włochami. 

Z Wenecji donoszą, że w willi Turinia mil- 
joner br. Devilacyna, człowiek wielce poważany, 
został przez syna zamordowany 

Belgrad 31. maja. Jak słychać, przybędzie 
Pasicz jeszcze tego tygodnia na kilka dni do 
Wiednia, i stamtąd do Belgradu pojedzie. 

Sekretarz poselstwa. serbskiego w Peters- 
burgu, Dragnin Śfilokowicz, powiernik Pasicza, 
został ze służby usnnięty. Piotr Steic ajent dy- 
plomatyczny w Sofji mianowany posłem w 
Rzymie. 

W kilka miejscowościach nie chciały rady- 
kalne reprezentacje gminne ogłosić proklamacji 
królewskiej o zniesieniu konstytucji z r. 1888. 

Jak z Saloniki donoszą, trzy bandy opry- 
szków bułgarskich wtargnęły na terytorjum tu 
reckie, okładając haraczem wsie tureckie. 

Palermo 31. maja. Sąd wojenny skazał de- 
futowanego de Felice Giuffrida, który przygoto- 
wał ostatnie rozruchy sycylijskie, na 18 lat wię- 
zienia pod ścisłym nadzorem i na utratę man- 
datu deputowanego. Resztę siedmia oskarżonych 
zasądzono na karę więzienia od 2 do 12 lat. 
Trzech oskarżonych uwolniono. 


NADESŁANE. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 


kupuje t aprzedaje wauzoelkie papiery 
wartościowe t meucty pe najdokładniej. 
ozyuma Kuraleo dziemuy m, 


PROMESY 
de wszystkich ciągnień ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Na loes zakupiony w tym kauterze pA- 
dia główna wygrana w kwocie 50.006 zł. 


EE 


Wystawowy numer „Smigusą 
ozdobiony kolorowanemi ilustracjami 
wyazed! dnia 1. ozerwo4. 
Egzempiarz 20 ct, 


Koacy pienta posznku'© 


Dr. Dundaczek 


adwokat w Niska. 1642 1—3 
b 


Folwark Hnizdyczów, poczta Żydaczów, stacja kolejowa 
Chodorów ina na sprzedaż 163Ł 1 


100 sążni siana 


— + 
‘s 


po cenie 25 zł. za sążel, lub 1 zł. 60 et. za metr. cent. 
loco łąka. : 
Podziękowanie. 


W smutku pozostała familja po š. p. Antoninie Balt- 
towskiej, wyraża swoje serdeczne podziękowanie za oka- 
zane jej współczucie i udział w oddanin ostatniej u tugi 
s. p Antoninie Bałutowskiej Przewielebnemu duchowieć* 
stwu, Niostroim Miłosierdzia. Stowarzyszeniom i wazystkime 
przyjaciołom i znajomym. p” 

Familja. 


poleca HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny. 


I 5 A B 


||| 7y. T SUUWNNNNENE"| 


INIEJĄĆ 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


DZIENNIK POLSKI s dni: 31 Maja 1804 r. 


J. WALLACH i SY 


Lwów — Rynek liczba 38 
poleca sie. 


LA 
TRYCYKLE DLA CYKLISTO W, RO WERY Sr ai Ima pneumityk 288 zł. Premier pneumatyk ed 150 zł. do 170 zł wyżej wymienione rowery mają Qchrania cze 
| " a parkbrooż ,„ 9 250 Special 170 : ; ; łuńcuchów 
N l, H DIECI S. PIE mę algei > quadrant „Nr. ŻŻi +8 200 , retal s „ 150 kear S bla d kurzu i wod 
4 . LECKI 1 Ska, Lwów, Humber 0 TET Regent s „ 170 De A pemen JaC EAE „ 
od 8 zł, Œ. plac Marjacki 1. 3. Ormonde p w» 5» n0d180 „ do 250 sł. Peregrino , „ 180 zł. do 288 zł. Dunlop, Continental lub Clinteher. 4 
— pierwszorzędnych fabryk angielskich mianowicie : od 12 do Ż0ał. 
Di 7 E Ochraniasze pneum. do szuusowania Smitha po zł 10— Emaia do odnawiania Rowerów od zł. —'80 Manemetry do pneumat pa zł. 450. WY.OŻYCZALNIA ROWERÓW, WAR E 
F, KOME LETNE U BRA NIA Najnowsze podstawki pod aT ma a b TA na narzędzia n 8 Kulki „ARA ródnej wielkości po 5 et. ! CYJNY, SZKOŁA NE. wm i" 
w o A 9 r * h à t5 amowe ; - $ P żuć pps 3 s 
Ę WYŚCIGOWE I DO WYCIECZEK Siodełka pneuidatyosne argielskia : w DE nioi do bieykli . > -10 "E 3 RS WY i 7 SĘ śrubk p Wyłączna sprzedaż Rowerów systemu 
z e empki do wszystkich systemów oi 150 do :0 — Latarki k met i Liliput , 4— Szlauchy, wentyle, płaszcze, rurki, śrubki i wszystkie YALEREGO 
A ODZNAKI DLA KLUBÓW klucze francustiu i . cd —ż0 eo 330  Okrywki na siodełka filcowe . ” 250 części składowe. do poruszania rękami i nogami. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Żoniesisnia rozma2ite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


"FI PAVIZZE 


i pasy polskie, karabele, starą broń 

zbroje lub części tejż» kupuje. Wia- 
domośś w banku Ormiańskim u taksa 
tora. 


4 
a 


So 


De sprzedania szęść pięknych du- 
Ży'h oleandrów ul. Żródlana 4. 


zafa wy RtawOWA, ustawiona w Pa- 
wiloni» Przemysłowym obok loży ce- 
sarskaej jest do sprzedania, Wiadomość 


) 


TERME Er s wa 
Papier pergaminowa 


Korepeiyior D, eżworga dzieci po- 
| s.ukuje się zdolnego nauczyciela 
domowego Polaka. Pomieszkanie, wikt, 
i t. p. wolne w domu. Tylko na najlepsze 
siły się reflektuje Zgłoszenia uprasza 
się pod „Korepetytor“ główny 
vrząd pocztowy Lwów. 395 


| aaa aira aaa AAA 


$ Sztaczae zęby i całe megli 3 


wykonuje i wstawia bez bolu 
atelier dentystyczno-techniczne 


M. Reischera 


ul. Halicka 1. 10, I. piątro, 


) 
) 


do zawijania masła, sera i 


poleca 


Lwów, Rynek 1. 38 


Dla fabrykantów 


1204 1—? 
taniej jak wszędzie 


Alojzy Hiibner 


t. p 


EILAWICZKI 


damskie i męskie 


polecają 1394 1-7 


8. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki l. 3. 


Więdeńsk e Losy po Æ korozie, Ciągnlerie już 12 


5 głównych wygranych po 40 OOO koron. 
Lory polecają: M,  ouasz, Kitz i Stoff. 


L 54l. 


KONKURS. 


Z om r a - = s r 
HE >> AE OOOO 


OR 


u handlu J. i p 

| P a a” „Naa maa IACIU [HI łańcnszków! pa 9) | 759 Caa wykazać się mają : 

| AA EEEE : : f 4 > > . 

Zdolny młody pomocnik han- ment I WOK OT . k BG" Kok założenia 1853. "wą . otywatelstwem austrjackiem ; 
srebrne borty/, LEJ . dyplomem doktora medycyny: 


dlowy, znajdzie umieszczenie w han- 
dlu, ko'onialno mięszanym J, Olearczyka 
w Żółkwi. 397 


i 3775. Lyżki z ch'ńskiego sre. 
bra, titin zł. 14, z alpaki 650, łyże- 
ezki z chińskiego srebra, tuzin zł. 7, 


Czysto złote | 


frędzie | sznury 323 1-2 


y| August Schellenberg i Syn 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


. świadectwem moralności ; 
. świadectwem zdrowia; 


Lipca | 


1641 1—3 


Wydział powiatowy w Horodence, rozpisuje konkurs ns posadę 
lekarza okręgowego w Czernelicy z płacą roczną 500 zł. z kasy powia- 
towej a 200 zł. z kasy gminn-j i ryczałtem na podróże w kwocie 


kupuje po najwyższych cenach 
„Oesterreichische Gold- u. Silber 
Gekrits- u. Scheideanstalt 


z alpaii 3'25 — poleca 


Piotr Chrząstowski, 


znajomością języków krajowy h : 
. praktyką przynajmniej dwuletną w zawodzie lekarskim, a po 
otrzymaniu posady stosować się winni do iostrukcji z dnia 31 grudaia 


Czytajcie „Naród“. 


A 


w. we Lwowie, ul. Karol: Ludwika 1, 
| kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia 1. ezerwca 1894 r. Da losy yi 


o On HA 5 LD et 


pteka z kamienieą i ogrodem w mia- 


steczku liczącem 6.00 ludności | pandel żelazn ; a 
» >r 2 agi y we Lwewië, plac Kapi- 3 d ESA SE ; 
d pridania A a Ra E tulny 1, (naprzeciw Katedry). i Louis Roessler & Co. państw. z r, 1864 po zł. 5. — na cała i ns po ówki tych losów po "=" alan 
| e a a D la || Wien, VII/8, Kaisersirasse 80. W SŁ 3 =a uras 56 SCAER __ Termin do wniesienia podań oznacza się do końca czórwca b. r. 


Główna wygrana 300,000 koron, a względnis 150.000 koron. 


KIKIEMNIKKKK KK WK R 


Cement, 


Wapno hydrauliczne, Prenumerata roczna 150. 


uczycielka posiadająca patent, Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“. 


Nº 


wyższą muzykę, język francuski | || płyty jzojacyj i 
k : ; ; ; yty izolacyjne, f Na prowincji zł. 180. i 
8 wów, aaiae e rin] tektury do Pooana dachów, ||| MIAJATKE |) Zienia s prowincji całotwia się jak najtaniej odoroną pocia. È | DROGUERJA POD KOTWICA = 
, różnej wielkości i realności —* poleca: 
sklepy aien JIN N OER]. Jakóba Rechena x 
4 n ! mórg 2 mil o rakowa, 
Mieszkania l sklepy Asphalt, kol. ślicznie położony, wybornie UZO "<=" R M R ME =" |" W JF WINNA z s 
Carbol f 
l raneio nq wyrazu. K 9 4 R ŚR emy. spodarowany za cenę 100.000 al. K 2a- | mmmn EE X. magistra farmacji e 
NN. |  PO1808 taniej jak wszędzie największy Ș |s evemi inwentarzami, lub do wy zier- GE muiDZ 235 6 > r s 
Zamojskiego 7. Pokój kawalerski. |||! n-ietarszy skład farb 1 materjałów | | żawienia tenże majątek od św. Java b. r. I, LSA Plaster (la turystów ! HHE gz EE % we PA Niatolwikkosnząz ci) % 
——— -m a H Ą . r 8 U a c" . po a OZAN., F. L. nosel 
0. T. Wincklera Syn Zgłoszenia w Biurze komisowem |mmmmmua ESTEE TTIW a Szam, E 
ormie mieszkamte w Snog |] gog gwom, ul Testralon 0 1-1 |tz wegzk coo w Krotomie iial (og ESTE A a p i reES Spa ESa|N jowe zwęraniczno, tanieri tarbe do podios, farby siej 36 
j M 2 s . . pł > ro rzeciw MAg m, ba ¿ a_- e ON 2 + ; F 
"RR T WAJYNSÓWAWYA m Urodzka 1. 30. 615 A ke it annara l EFE ASK CEFELE R ne gotowe do nżycia. Jako nowość poleca perfumę krajową x 
NB. Tinia „PIAY y i Ee ie paz w ia i piapia, SKETYLECE Da „ECHO“, posiadającą bsyrdze przyjemny i dlagotrwały za 
=“ ściani, stajnia, wozownia, ogród. 1. SKŁAD SEON) | m Q$ 4 | wszelkim twardym na Łiczne | „7 A05 z% BZ FEE : pach kwiatowy w fakonikach po 45 et,. 70 i 1°10 zł. 3 
Baon | Jstryjskich win|| CHWAŁA BOŻA |. Są sia prgn SW Fae AEREE JE Ona metr toryjnych a pp. letzy i a o no. 26 
A= czas wystawy do najęcia , i ów i książka do nabożeństwa dla niewiast się. syspotycj: i S ge FdzE ZIE z BP : 
it po.oja frontowe meblowane. Ulica Spo? aray oyoo ia l. Błożóńa rzez ks. Łukasza B.browi- jg nsopcia w głównym ETE er s» x Cenniki dla pań gospodyń gratis i franco. — Wysetki na x 
O-solińskich, parter na lewo 293 n eza Sn chełmskiego, wygnańca £ EA układzie | MESHE a Buin ziKR prowincję odwrotnie. 1603 1—11 4 
A i 2 É ka > LU © WBA = 1 roxsyłkowym A- 3.E-d2 NĄ K z i h 
ZZ Z Z i z oet, i ż Su gage- a.e 10 x; » 
oó? z (sobnym wcksdem umeblo- í li = Ea ie R i db: ER i apteka HE z RA 3 LE ë m PRERMNIRNE:EKIRRREKRI Ee A Ei 199.44 4 
wany 4 pościelą i uslugą miesięcznie al 169 dl U0óJO || 60 ct, 3 zł. i 4 zł. L. Sch ka GESE Sadi ea a -- 
luh tyzodniowo na cz.s wystawy do na- , iN: jak również książka tegoż autora p. t. . cnwenxa |" SMSWUOCĘYZ Z|L 1542 pr 
jakia. Ul Teatralna I. 10, III. piętro. w Cd e > U 4; f u Meidling pod Wiedniem. Egz LR KA EL 
SDD eu zi Rrhs "Ty: podistrii (Istrja). D) „4 y E PEKLCZE im S ETON EL. T JJ R = 
| |_| 1558 Cenniki na żądanie 1—9 BOŻE | KOCHAM CIĘ Sff Tixo wtedy prawdziwy, jeżeli [Q= É KS 3 saas FA i : e — ~>. l 
l e a Z | aa o cw kc ; osobna dla chłopców i dla panianek każdy przepis użycia i każdy |JSZZ Eh: SZ B W obrębie e. k. galicyjskiej krajowej Dyrekcji skarbu jest do 
| m m DA po 45 ct, 55 ct, 90 ct, 1 zł. 3U et., PI4gteT Z Ed jont ghor. ag se a SĘ E A> gi |obsadzenia kilka posad ofiejałów gorzelń. 
3 a H 2 3 jat park A 0 E + ht 7 = +2 Ti też m ~ Z -i p r > s : $ . E 
KOŁÓRI YA Ik Il Cukier znowu potaniał!! e RAE RAB 2 gówna” czyć „ea Tamy jie ps BaRaĄ EELS i Oficjałowie gorzelń przyjęci zostaną na razie prowizorycznie za kon- 
' tylko w- treści religi'nej pol firmą: bety zwracać napowrót. Biedna zma pI "OE pa pagang y, a w m 
| 5 56% 970 IL i 16. 1553 w handlu korzennym !— 1 = _ |dwuletniej zadowalniającej służby za Konttakiem, zamiano stang 
ii kir H „Wincenty Kuczabiúski - rzeczywistymi urzędnikami państwowymi w X. kl. rangi. 


Oficjałowie gorzelń pobierają prócz zwyczajnych poborów X. kl rangi 


RAEAN ERRAMON BERRAR | 
MOSES EO CONE BE MCZ płacy i dodatku aktywalnego) przez czas wykonywania kontroli nad rati- 


( 
i k : nerją uznaną za wolny skład na wódkę — zamiast dyet, kosztów podróży, 
2 4 z 
Szkółka, Kilimarsza ; 


Lemarda Solecki g0 


przy ulicy Batorego liczba ,£, 
we Lwowie. 
1 kg. cukru w głowie 35 ct. 1 kg. 


PRZEŚCIERADŁA 


gotowe bez szwu 


. 156 ejm szer. ŻI0cejm dług. 1-40. 
176 cjm szer. %10 cjm dług. 165. 


Sprzedaż dębiny. 
W majątku J. O. ks'ęcia Lud. Windisch 


względnie t. z. należytości za dochody zaliczainych za składaniem rachuu- 
ków — ryczałt, którego wysokość w każdym poszczególnym wypadku 


o©ukru częściewo 36 ct. 1 kg. cukru tza, a mianowicie w dobrach: Sàros g r : o an wyżej HBO. zł 

SIENNIEI w kostkach i mączce 37 ct 1 iE.||Estaz"w Konitacie Zemplińkim ua Wę-|gjię IE oznaczoną zostanie, a który najmniej 180 zł w. a, a najwyżej 6 i 

| po złr. 1-25, 1:50, 180 i 240. smalcu bezwonnego 66 ct. 1 Eg. |b zech jast do sprzed ży drzewostan dę-|ą SĘ w. a wynosić będzie. Te same pobory otrzymują też oficjałowie gorzeln 
ŚJ za kontraktem ustanowieni. 


młomimy grubej 6% ct. 1 kg. znako- 
mitej bryndzy mazjowej 64 ct. 

Otrzymuję cedziennie świeże deserowe 
maało z pierwszych dworów. 

Kawy wyborne w zmażn 1 kg. od 160 

do 23-20 przy oibiorze L kg. 6 et. 

opustu. 
i kl hersaty melange de London 
zoakcmitej aromatycznej dobrze nacią- 
gającej 3 zł. 


Il Smalec isłonina znacznie potaniały I! 
l z BEA 


bowy E0. i 100 letai w ilośei 257 m rgów } 
Drzewostan rzeczony odpowiedni na M. _ 
te'jały, klepki i progi, sprzedany bedzie/śgę 
w dniu 24. czerwca b r. w drodze licy-[gQ 
tacji ustnej, lub za pośrednictwem pise ją 
mnych off rt. p. 


KAPY NA ŁÓŻKA 


trykotowe, pikowe, kiałe i kolo- 
ruwe 


Wymogi dla osiągnięcia posady ofiejała gorzelń są: 
1. obywatelstwo aus:rjaskie, 


w Oknig poczta Grzymałów 


zł. do okrycia łóżek, stołów k 


2. nieposzlakowany charakter, 

3. nisprzekraczalny 40. rok życia. 

4 dokładna zuejomość języków krajowych, : 

5. dowód nkońe enia chemiczno techniezneg> oddziału w jednej z austrjac- 
kich szkół politsehnisznych i ułożenie pierwszego egzaminu państwow go C) haj- 
miej z kwalifikacją „uzdolnioay*, ewentualnie dowód odbycia szkoły gorzelnianej 


a dobrymi postępem. 
6 o9 najmniej jedn roszne zajęcie przy tachnieznem kierownictwie gorzelń. 
Ubiega ący się 9 tẹ posad; mig wnieść padania nalażycie udokumentowaue 
w pra ciągu e ztore.h tygodii, liczą od duia ogłoszenia konkursu do prezydjnu 
c. k. krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 


Z Prezydjam c. k. kraj Dyrekcji skarbu 
Lwów, dnia 22. mija 1804. 


i poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. "yw, 
Refiektujący na kupno raczą, selem przej- B8 i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł, na podłogę r ; 
rsenia warunków, zgłosić się pisemnie ARE] zł., portjery długie wązkie 40 -60 zł, pojedyńcze szerokie 106 do 3 
lub ustnie do: 1618 1—38HB 150 zł, kobierce wielkie na schody KEK z Oy, dog" $ 
A H . - . IRT . ni g 
akcji dóbr JO. ks. Lud Windischgraetza|ggz gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają mę na žąca 
j w Soiedice (na Węgrzech). | 8 płatnie wedlug podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po 
dwójcej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, Sil J, Zbijany, 
| przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy- í 
-i 
j przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, iutercyzy, testamenta i działy familijne świad 
È czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych § 
© kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby į 
S w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przyjmuje 4 


czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
* w Spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- 
i Dyrekcja Szkółki Kilimarskiej pana Władysława Fedorowicza, = 
e w Oknie, poczta Grzymałów 1031 1—17 SB 


polec» handel 
płócien 1 bielizny 
JANA RIEDLA 


U 1176 we Lwowie. 1—8 


gos 0000000<>22€3-€3-G-©?-€>< 2000000 „MOQQO : 
; 


APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


1640 1-1 


9 


00000000000000 000:000000 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku żipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkiego KOZA papery i moniy 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie iicząć żadnej prowisji. 
Jako dobrą I pewną lokację 
poleca 
4'/, h listy hipoteczne, ; 
5*/, listy hipoteczne premjowane, 
lb |» " bez premji, 

4'|, listy Towarzystwa kredytowego uiemskiego, 
4 jo » Banku krajowego, 
4'j,", pożyczkę krajową galicyjską, 


| 


| wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się 


090 


(olule e'e 


r 


w 


OOGOOGOGÓGGOGCOCGCOCSOGOCDOO 


19320 1—? 


RYMANÓ 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY. 


Tabą, otoczony lasami szpil- 
kwas węglowy zawierajace. 


oco 


1001 b 1—? 


W uroczej dolinie Karpackiej nad zę 
i 


OCOOC 


0j 


49 


i ód jodo bromowe, sċl, j 4 ż kę kraj. gal. koronow 
oleca własnego wyrobu kowania ; i „gólniej z anhemią „brskiem |. pożyczkę J. gal. | €;, 
i i ME poż ima RA EE (b Sania. przeciw ekrofałom odżywia 4, pożyezkę propinacyjną galicyjwką, 
e kml ilm | wimaezie dle wielkiej ilości żelaza i kwagn węglowego, który 50 „IB 3 bukowińską, 
wod leczni eze zawiera. Używa się w chorobach óe', gardła, choro RE AT t 4'i, h pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
usuj ace obrzmieniach i stwardzeniach, thorobac kości 120 propinacyjną węgierską, 


węgierskie obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie I węgierskie 
Kantor wymiany Banku hipotecznege zawsze kupnje | sprzedaje ; 


po cenach najkorzystniejszych. 


kolei Państwowej „tran- 


a mianowicie: J. Dukiet;, prócz niego 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 


(-na 16 centów. i jak i dl Kaplica w której się Msza sw. w cbn obrządkach odprawia. _ | é Baiki kiboko maaa 
iezrów la stosunkowo przyjemnego smaku, jak 1 dla p : i sie na trzy okresy: I. od 20. Maja do 20. UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj 
de oz "tdi | IE PROT zapa a AA giorpnia A 20. Sierpnia dopok P. T. kupujących waxelkie wylosowane, a już płatne miej” 


d 
tnim sezonie mioszkacia scowe paplery wartościowa, tudsież zapadłe kupoay Za 


zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. 
gotówkę, bez wszelkiego potrącenia ; s»4 zamiejscowe, je” 


Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli 
rodzime. Cena 18 centów. f , e 3 bnych, żołądek 

Wodę gorzką gazową, wyszczególnia że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających akładników. W smaku emniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 

Wodę litową gazową. (Cena 16 centów. 

Wodę salicylową gazową. Cens 18 centów. 

Wodę żelszową gazową, przewyższającą tak co do smaku, 


wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. = R, 
rzyjemniejszy i najłagodnie) 


jodowych, jak najmocniejsze wody 


dynie sa potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych a*kuszy kuponowych, sa swrotem kosztów, które sam ponosi. 
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jącą się tem, że 
jest nieskończenie przyj Egoak y 
Woda, sól, tug i muł Z: ti (kd peer 
kłady główne wody i przetworów minerainye 1 

W. Wagiórski Skaza Krakowie W. Wiszniewski aptekarz. 


Wszelkie objaśniania i broszurki rozsyła Dyrekcja Zakładn adrojowo- 


kąpielowego w Rymanowie. 
lęsce powodzi, zupełale 
B. Po zeszłorocznej klęs RZE. sz wie - 6 


kład odnowiony. z 
(ef i owszem o wiele znajdą Zakład upiękazony, 


ają si żądanie natychmiast. 
BEE ieri - Lwowie 


jakoteż skute czności, wszystkię 
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działający środek prze- i eałkowicie już 
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Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjem - oe í Be sastań 
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma E a, k raka Taba T zsbezpieczona, że i nej- | FUM ia ATE UR ES PIO i 
cznych. Cena 36 centów. x c 16 centów większej wody już się obawiać nie potrzeùa. z n SAE Tono dad Espe a Bt mely ee T 

Wod n rzeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Čena ce . 3 1 (Przedruk nie będzie płaconym). Pary uis u . „SteLacare, 20s Lwowie A yna. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 
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